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Po legjonowem święcie.
Z ja z d y  le g jo n o w e  są niozmiurftip 

c iekaw em  i bogutem  w. różn orod n e  
element'. skom plikow an iem  zjawi 
ąkiem. Pisałem już o  n ich  w ie lob ro t  
nie. zawsze co  in nego i c iąg le  jestem 
bardzo  daleki o d  w yczerpan ia  le m a ­
tu. Nie m i ślę tu zresztą w cale, o ta­
k ich  zew n ętrzn ych  w aru n kach  jak 
m ie jsce  z jazdu. R zeczy  istotne, zasa­
dnicze , są tak bogate, że m ożn a  je 
o m a w ia ć  b a rd zo  d ługo  bez n a w ro tó w  
i pow tarza li .  Ciągle zna jdu je  się coraz  
to n o w e  czyn nik i i m om enty . Nawet 
w tych  sam ych , spostrzega s«ę jeszcze  
inne cechy i d o d a tk o w e  p rz y cz y n ,  
Np. to, o c z e m  już czę ś c io w o  z in n e ­
go n ieco  punktu w idzenia , pisałem.

CZAR K O LE ŻE Ń STW A .
B rałem  udział już w w ;elu z ja z ­

dach  legjonowyc.il. zaś na ostatnich  
paru, w idz ia łem  ludzi rozm aitych . 
Od 28 r. (W ilno )  z jeżdża ją  się (na nie 
n ie ty lk o  sami leg jon iści, stara wiara 
z trzech brygad , lecz o f ic ja ln ie  b iorą  
w n ich  udział także o rgan izac je  po- 
krew ne, pochodne., zaprzy jaźn ione . 
D o  W iln a  i Sącza przy jeżdża li  m łodzi 
strzelcy, do  Radom ia także a k a d e m 1- 
cy  z L eg jon u  M łod ych . F ed erac ja ;  do 
1 arn ow a  poza tem  dużo  lok a ln y ch  or -  
g an izacy j  społeczny ch.. de legacje  o k o ­
l iczn ych  w łośc ian  etc . etc. Nujszer- 
S/.y b y ł  zjazd w Gdyni. P rzyby ło  wielu 
ludzi z poza  w szelk ich , m o ż l iw y c h  
zw iązków i stow arzyszeń, zw a b io n y ch  
także i a trakcją  m iejsca Z jazdu , 1 im 
i wielu  p o d o b n y m  p rzyg ląda łem  się 
z dużą uwagą na tym  i p op rzed n ich  
z jazdach . O b s erw ow a łem  przytem  
ch a ra k terystyczn e  dla d a n y ch  o k o ­
liczności z ja w isk o  o sob liw eg o  asynv 
low an ia  tych ,,gości ‘ z ja zd ow y ch , 
przez tow arzystw o  leguńskie, przez 
a tm osferę , n astró j Z jazdu . Zdarza ło  
•się, że ja cyś  urodzeni . .obserw atorzy" ,  
p rzyby li  ze zw ykłą , a lbo naw et cza 
sem iron iczn ą  c iek a w ośc ią ,  w-,siąkali 
w z jazdow y7 thnn licz śladu, p o rw a n y  
o cza row a n i ,  o szo łom ien i  s z cze g ó ln y m  
tem peram entem , d z iw ną  aurą tego 
ś rod ow isk a  i tego święta. Potem  ju l  
z niezwy kłą pa.sją na każdy  Z jazd  j e ż ­
dżą, o c z ę k u ją c  g o  n iem al z niecierpli 
w ością , P o d o b n ie  to w ply wa na miesz 
kańców  ob ra n ego  na m ie jsce  Z jazdu 
miastu. W ie lu  z n ich  nawet zupełni- 
od  legjonó..w dalek ich, z p o d o lm ą  c i e ­
k a w ośc ią  i pasją jezdzi na inne zjaz 
dy. gdzie indzie j i n iech  kto  p rz y p a d ­
k o w o  sp rób u je  zapytać k tórego  z n ich  
,,Go pan tu r o b i?  '...

A trybut tej zabaw n e j n iek iedy, 
as\m ilac ji  leg jon y  p o s ia d a ją  od  p o ­
czątków sw ego  istnienia B yły  w y ­
padki,  że  w' B rygadzie  z jaw ia ł  się ja ­
kiś Czech, „M a d z ia r " ,  Austrjak, N ie ­
m iec , czy zg(<a M o s k a l— jeniec i z o ­
staw ał jak  u rzeczony .  B ył taki p rz e ­
cież  n iem ieck  lundsziurm ista k tórego  
je g o  d o w ó d z tw o  p oszu k iw a ło  przez 
parę lat, zanim  p rzyp a d k iem  w yd a ło  
się, że jest ja k o  s zeregow iec  w p ią tym  
c z y  p ierw szym  pułku. Była w legju- 
liach cala k om p a n ja  w ie d e ń czy k ó w , 
b y ło  toż s-poro W ę g r ó w ,  p os łucha jc ie  
•z jak ą  d u m ą oni dziś o  tern m ów ią !  
Dla wielu ludzi dalszych , c z y  b l iż ­
szych le g jo n ó w  ta osobliw7u sita at­
rakcy jn a  ich, je d y n e g o  w7 s w o im  ro 
dza ju  w ojska , jest zagadką. Pr; yczy -  
iiy są zarazem  proste jak  i s k o m p li ­
k ow ane . Prostota  ich leży w ich  o c z y ­
wistości. Już b ow iem  tylko p o w i e r z ­
c h o w n a  analiza psych o log iczn a ,  p o ­
w ierz ch ow n a  charakterystyka  tych 
„ j e d y n y c h  w sw oim  ro d z a ju " ,  fo rm a -  
cy j, rzekom ą  zu>gadką t łom aczy . Czar 
ko leżeństw a starych  to w a rzyszy  b w -  
iń n iew ątp liw ie  w yjaśn ia  dużo , a U* 
liie w szystko . Była to b o  w i et n b ro n  
zge-fa w y ją tk ow a . P ośw ięcen ie ,  o w o  
r /u ce n ie  życia  ..na stos"  o f ia rn y  w al­
ki. p rzy  każde j okazji ,  o n iep od leg ­
łość  O jczyzny  m ieszało  się z w y ją t ­
k ow ą  n ie frasob liw ośc ią . L e k c e w a ż e ­
nie śmierci, różn ych  d óbr  d oczesn ych  
i m n óstw a  p rzy jem n ośc i  w ygod n eg  > 
życia, inność  O jczyzn y ,  uw ielhii-nić 
dla k om e n d a n ta ,  w szystko  to trakh 
w «n e  b y ło  z niewy pow iedz ian ą  p r o ­
stotą. w7 po łączen iu  ze z jad liw ą nieraz 
kp iną  p od  adresem  przeróżn ych , za- 
ł r o n to w y c h  zwłaszcza, okicjaluośei. z 
d ow c ip n ą  złoś l iw ośc ią  p od  w łasnym  
adresem , z h u m orem  tak u iezrów na  
nyrn że on  sam  dla n ie jed n ego  p o ­
w ie rz ch o w n e g o  spojrzen ia , już m óg ł 
t>\ s tan ow ić  p rzyczyn ę  siły p r z y c ią ­
ga ją ce j  ś rodow iska  leg jonow ego . 
P rzebija ła  się w nim i radość  z rea li­
zacji w y m a rz o n e j  walki o N iepod lcg  
iość i inna radość  —  k iórą  daje  m o 
D iość  kochania  czegoś , czy  k ogoś  g»-: 
dnego tego uczucia, m o ż n o ść  m i ło w a ­
nia z zau fan iem  bez granic, kogoś 
w ie lk iego  i czystego. T o  są czyn n ik i

spraw ia jące , że czar koleżeństw a !e- 
g ju n o w c g o  ina tak wielką siłę, lak 
bardzo  w - różnią n * D y c h  legu n ćw  z 
pośród  m d jo n ó w  ,.k o m b a ta n tó w "  
n a jw ięk sze j  w o jn y .

*

UROK W IELK O ŚC I.

Ab umyślnie, tylko z lekka po,ru­
szyłem  jeszcze jed n o  co  przecież  m oże  
n a jw ięk sze  ma tutaj znaczenie . Jest t > 
o w o  u czucie  mitoSci i Zhufania d o  k o ­
goś w ie lk iego . T o  czego  na jg łębszym  
n a jbardz ie j  typowTy7m przyk ład em  j,e:ń 
ni iość żo łn ierza  d o  W o d z a ,  w ie lk ie ­
go  W o d z a ,  to co  o b o k  o w e j  radości 
z walki o N iepod leg łość ,  n a jm o cn ie j  
suajah) dusze żołnierzy leg jouów . 
O w o  tchn ien ie  w ie lkości , p rzen ik a ją ­
ce ca le  życie  w7iary leg jonow e j.  w y -  
lioszące  ją  ponad cale otoczen ie , po 
ry w a ją ce  d o  jioświęcenui, do  o fiar  i 
trudów7 n iew y p ow ied z ia n y ch , w y w a ­
rza jące  w żołn ierzach  P iłsudskiego  ów  
hairt, m o c  nie do  uwierzenia , z którą 
znosili oni n ie ly lk o  trudy b o jo w e  Dy 
p rz y jm o w a li  /. h um orem ) ale i pot- 
w o rn c  udręcze7iia o l i o z o w  koneentra- 
cy jn yc l i  i w7ięzien każdego  zkolei za ­
borcy .  \\ ie lkośc i  tej urok wsjianialy  
działa i p rom ien iu je  do  dziś, jest k o ­
roną i ostatikiznem w ytłum aczen iem  
zastan aw ia jące j o b c y c h  sity atrakcy j 
nej ś rod ow isk a  le g jon ow eg o .  Sita ta 
ma także inne znaczenie . Oto w7 lu ­
dziach  po.-Jedniejszego g iu ^ ik u ,  b u ­
dzi n ierzadko  uczucia  b a rd zo  n iepod - 
niosłe. Gdv dzięki w y g ó r o w a n e j  d b a ­
łości o  wdasne cenne oso b y  kiedyś 
ustrzegli się od  o w e g o  rzucenia  życia  
na stos, dzisiaj nie m og ą  dE|owke 
d ok onan ia  tego. innym . Jednak pre- 
Aęnsyj o ilo pii; w n oszą  do  siebie, 
tylko :lych innycti nii-nawidzą. Nie 
m a ją c  praw  należenia do  nich, zaw7ist 
nie stw ierdzają  icti stawę i honor. 
Mogli b v ć  w śród  elily, a są dziś 
jednak poza  nią. \ iem niej w7szakże. 
są b a rd zo  silnie w  kręgu je j  działania, 
c h o ć  reagują  na to negatyw nie

KO M END ANT A ZJAZDY.

Nasze, j )ow yże j  p rzedstaw ione  u- 
ogóln ien ia , w v d a ią  nam  się leni m o c ­
niej ugruntow ane, że z w y m ie n io ­
n ych  paw yże j ,  ł ja z d ó w .  dw a tytko 
c ieszy ły  się osob is tym  udziałem  n a j ­
w iększe j -  w Jjafern, n a jp otężn ie j -  ' 
szem tvcli stów7 znaczen iu  —  atrakcji 
P o lsk i w spó łczesne j  — K om endan ta . 
P rzem a w ia ł  ty lko  na p ierw szym  z 
nieb. Na inne, jak  i na ostatni, j. w., 
p rzysy ła ł  listy7. Działał i tak silnie 
s w o ją  n iem aterja łną  o b e cn o ś c ią  na 
całą masę z jazdow ą , \y p ierw szym  
rzędzie leguńską, a po tem  na innych . 
Zresztą jeśli o ])ierwszą ch o d z i ,  to oJ 
czaisń P ierw sze j B rygad y  do  dziś, nic 
■się nie zm ieniło . Jest ich  W o d z e m  i 
dow7ódcą  jak daw nie j ,  c h o ć  n ieco  
m nie j l>e-jioś-rednio, n iem nie j —  o s o ­
biście. k a ż d e m u  z ja zd ow i w y zn a czy ł  
rolę i zadanie. Dawmiej wypełnia ł je 
sam w dużej mierze. wstrząsając 
przez swe p rzem ów ien ia  sum ieniam i 
całe j Polski. Dzisiaj potrzeba  w strzą­
sania sum ień  odjiadta. S łużbę na 
wcszyslkieh, bez mała, p la ców kach , 
ob jęl i  Jego żojnie.r/e  do n o w y c h  za­
dań Jirzez W odza  postawieni. Atni >- 
sfera się o czy ścd a  i Jjozostały7 c o ­
dzienne, czy. jak  kto w oh c o r o c z n e  
konkretne  zadania do  .^pełnienia. Te 
już ppw ierza  On, służbą, hifiTarcIiją 
najhliż i j N iego s to ją cym , sam wyrpeł 
n ia jąc  na jw yższe , centralne p ro b le m y  
P aństw a, k tó rych  jest przecież  do 
syć... W ie d z ą  leguny o teni. ze każda 
Jego minuta jest cenna dla Polski i 
nie m ają żadn ego  żalu do K o m e n ­
danta. że sam na z jazdach  nie byw a. 
Lepiej niech wypoczywał nad sw7ójem  
jiięknem  jez io rem  o jiodal W dna 
Zresztą ufają zupełn ie  Jego zastęp­
com . wszak to isą przez Niego m ia n o ­
wani, Jego o f i c e ro w ie  od Zw iązku  
W alk i C zyn nej i Zw . Strzeleck ich  j e ­
szcze. K och a ją  przecież  i ich r ó w ­
nież. W ia d o m o  jaką  popularnośc ią  
cieszy się w śród  .starej wiary legun 
skiej gen. R ydz-Śm igły , prezes ptk. 
Stawek i inni, zbyt dobrze  znani i k o ­
chani, aby ich jeszcze  w ym ien iać

ZADANIA OSTATNICH ZJA ZD Ó W  
1 Z J A Z D  \ n - t y .

O kreślił je  p rz y k ła d o w o  w7 swmjem 
p rzem ów ien iu  li iedzielnem  prezes pik. 
Slaw7ek, p r z y p o m in a ją c  tem aty przez 
się na ostatnich  3 z jazdach  p oru sza ­
ne. Z n aczen ie  elity rekrutującej sic 
ze wszystkich warstw narodu (Ra 
dom ),  „obowiązek brania na siebie 
wszystkich ciężarów, których służba 
nasza wymagała** (T arn ów ),  „znaczę 
nie honoru i zespolenie go z autor.y-

L !N D B E r  GH 
Z&iNĄŁ W KATAST0 FIE?

KOPI NHAGA. (Pat). PÓŹNYM  
W IECZOREM  ROZLSZŁA SIĘ TC  
POGŁOSKA O KATASTRAFIE, JA­

KIEJ l LEGŁ SŁYNNY LOTNIK  
AM ERYKAŃSKI LINDBERGH. KA 

IASTROFA W YD AR ZYĆ  SIĘ MI A 
LA N t  GRENLANDJ1.

SAM OLOT LINDBERGH A SPADŁ  
NA ZIEM IĘ GRZI BIĄC ZDOBYM CĘ 

ATLAN TYK U .
W KO PEN H AD ZE PODJĘTO  

STARANIA CELEM  UZYSKANIA  
ŚCISŁYCH W IAD OM OŚCI O LOCJE 

LOTNIKA.

Nabożeństwo żołttbne 
w rocznicę zgonu Małżonki 

Pana Prezydenta.
W A R b Z A W A , (Pat). W  dniu  18 

sierpnia ja k o  w roczn icę  śm ierci śp. 
M ichaliny  M ościck ie j,  zostanie  o g o ­
dzin ie  10 rano o d p ra w io n e  n a b o ż e ń ­
stwa ża łobne  w katedrze św . Jana.

Ociemniali w  hołdzie 
Marszałkowi.

W A R S Z A W A , (Pat). W  dn iu  20 
lipca w y ru szy ło  z B yd g oszczy  p ie c h o ­
tą d o  W a r s z a w y  ce lem  złożen ia  h o ł ­
du P ierw szem u  M arsza łkow i Polski 
J ó z e fo w i  P iłsudskiem u, w t 13-tą r o ­
czn icę  zw ycięstw a  p od  W arszaw ą, 
dw u o c ie m n ia ły c h  żo łn ierzy  w ojsk  
po lsk ich , a m ia n ow ic ie  cliorąż> M i­
k o ła j  W a loszew sk i,  kaw aler  krzyża 
Y ictu li  Mili tar i i wdelu in n ych  od zn a  
czeń  oraz sta uszy ułan .Stanisław Gra 
barek, od zn a czon y  K rzyżem  W a le c z ­
nych. O becn ie  d w a j  o c iem nia li  ż o ł ­
n ierze s^ już n ieda leko  stolicy.

Propaganda
T AK TYK A W Ł O C H .

PARYŻ, (Pat). Prasa poUkresla. że 
rząd wioski, będąc przeciwnikiem  
wszelkiego demarehe w7 BorKnit, pirr 
wszy pośpieszył odwiedzić M Ihelni 
strasso. piagnąe widocznie dać tym  
sposobem nauczkę rządom sprzymie 
rzonym i pragnąc wykazać, że tylko 
Rzym może odegrać rolę arbitra po­
między Berlinem a W iedniem

Pozatem —  jak pisze „Le M atin"
—  rząd włoski chciał swem wystąpię 
iiicm najwidoczniej podkreślić swe 
przeważające prawa polityczne w Eu­
ropie Środkowej. Jednocześnie prasa

lulinr^ft sk* v: A ur.trjl
nie ustaje.

w N ie m c z e c h .
ROST JSCY „W Y  ZNAW CY *‘

W  NIEŁASCE*?
BERLIN. (Pal). Ministerstwo spr. 

w cwnetrzin cii w Meklemburg-Sehwe 
rhi rozwiązało na obszarze tego kra­
ju rosy,isKą organizację narodowo- 
socjalistyczną R. O.Nr D. Cały mają­
tek organizacji uległ konfiskacie.

Działalność w duchu programu na 
rodowyeh socjalistów rosyjskich zo­
stała zakazana. Zabroniono noszenia 
mundurów oraz emblematów, świad­
czący! h o przynależności do tej or­
ganizacji.

„R A SO W O  - BIOLOGICZNE
ROZUM IENIE n iS T O R .n ..."

B E R LIN , (Pat). „B oersen  Zeitung ‘ 
w in sp irow an e j fo rm ie  atakuje  rząd 
austr jack i z p o w o d u  o f i c ja ln e g o  za­
proszen ia -P oIsk  i z ok a z ji  u roczy s toś ­
ci 250-tej roczn icy  ods ieczy  W iedn ia . 
Z ap ow ied z ian e  od p ra w ien ie  m szy 
p o n U f i k o i m j  przez P rym asa  Polski 
ks. kardynała  H londa w7 czasie  uro- 
c-y.stości w iedeń sk ich  dziennik n ie ­
m ieck i nazyw a . s san da lem  ' i zarzu ­
ca rząd ow i austr jack iem u, że „a że b y  
wy d o b y ć  od Polski jak n a jw ię ce j  pie 
niędzy, fa łszu je  (!) h istorję, przygna- 
jącg ż e  Sobieski ocalił V, ied eń "

przytacza wrogie i krytyczne uwagi 
dzienników włoskich, skierowane do 
Quai d’Orsay i Foreign Office.

PARYŻ, (Pat), Natęży stwierdzić 
mb podstawie komunikatu włoskiego, 
że sekretarz stanu Bu* lo «r w ubiegłą 
sobotę przyjął ambasadora włoskiego, 
Tegoż dnia minia ntieć miejsce demar 
ehe angielsko -francuska. Odłożono ją  
poniew aż rzekomo nie było w Berli­
nie nikogo, kto mógłby przedstawi­
cieli mocarstw przyjąć. Sprawę moż­
na wytłumaczyć jedj nie w  ten spo­
sób, że rozmowa pomiędzy Bueto- 
wem a ambasadorem włoskim odby­
ła się w godzinach porannych, a am  
basadorow ic angielski i francuski cze 
kati po południu na chwilę, kiedy w 
ministerstwie spraw zagranicznych 
nie było nikogo.

Należy jednocześnie dodać i pod­
kreślić ze zdziw ieniein, że rząd włos­
ki od południa w sobotę do ponieział 
ku rano nie mini ezasu zawiadomić 
Pmlyźa i Londynu o zw ojem  dem a:- 
ehe i o osiągniętych rezultatach, któ­
re rzekomo dalsze kroki czyniły zby- 
Ice/ncrni.

P A R Y Ż , (Pat). Prasa podkreśla, 
że wbrew zapewnieniom danym W io  
chom ■—  jak utuym uje komunikat 
agencji Stcfaniego —  Niemcy w dal­
szym ciągu uprawiają propagandę 
antyaustriacką z radjostacji nadaw­
czej w Monaehjum. W czoraj o godz. 
21 agitator hitlerowski Habicht wy- 
gęosfl wielką mowę, atakując kancle­
rza Dolfussa i porównując policję au- 
Strjaeką, strzegącą granicy niemiec­
kiej do „separatystycznych hord nad-

reńskith** z prztd 14 łaty. Pozutciu 
radjostaeja monachijska zapowiada 
na dzisiaj odczyt dziennikarza Heni- 
ga, wydalonego ostatnio z Austrji.

„Le Onotidien*' zapytuje, czy ba­
warscy hitlerowcy w Monaehjum zdo 
eydowaii się nie podporządkowywać 
Hitlerowi i ezy Hitler uie dąży przy­
padkiem d« sprowokowania opm j1 
międzynarodowej do zmuszenia m o­
carstw do przedłożenia całej sprawy 
Lidze Narodów7. ^

/N O W  l „ l  S IŁ O M  A Ł  Z i i łE t  *
tn.tlś.ns (rat). Jak tic.ittM ;n asa, 

< b:i/.u
po«l
kan-c/as traii.spoitu twimujiislów Sto 

eentracjjnegii post Cassct, konw ojrnci za- 
s t:zcrlil: sekretłrza jrtiEifg:'. z p&wnycti ą izy 
wóstcńw ki iniiE islyC/:!;;,i ii _v. chwili, gdy usi 
tonął zbiec.

M I Ę D Z f  aO B Ą .
(.ASSiiL ( ! ’ i i '!|. MiĘdzJ 2 patcolaini hH- 

lci-i;wskienii w j wiijzata się ostra .strzelani 
na, wskutek kótrej jedeu szturmowiec został 
zabity, dwaj odnieśli. ciężkie rany

R E W O L U C J A  W K U B I E .
Interwencja zbrojną St. Zjednoczonych?

KAW (ONA (Pat) I*o ulicucli Hawany p ż  
dżą automobile policy jne, zaopatrzone w ka 
rabiny maszynowe Policja otrzymała ro z ­
kaz ostrzeliwania z 'karabinów  wszystkich 
zamkniętych, sklepów, /. pośród których zna 
czra część należy do cudzoziemców Przycz- 
lia tego zaczadzenia jest strajk pickar/.y, z 
pi w betu czego biedniejsza ludność miasta od 
48 godzin jts i bez pożywienia. Zaehodzi o 
law a rabunku. Sekretarz siana Terrara oz 
ni.im il, że stronnictwo ludowe i liberalne 
pi dera w dalszym ciągu prezydenta. Mu 
liadn.

H AW AN A , (kat). Wszystkie ważniejsze 
gmachy, publiczne oraz mosty i drogi sa pil 
n  w ; iie (.rzez wojsko. Dekret, proklamujący 
st: n oblężenia, jaku powód nadzwyczajnych 
zarzaiTzeń podaje wrzenie rewolucyjne, wy 
wołane przez wrogów porządku publicznego, 
którzy ski.rzysiali ze strajku generalnego aby 
wv w u lar zamieszki. Prezydent Rooseve!t 
zwróeii sie z ifiedziim  do rządu i ludności

kubańskiej, wzywając do zaprzestania wąik 
politycznych w interesie ogólnym

H AW AN A . (Pat). Prezydent Mahado oglo 
K it  stan oblężenia na balem terytorjum Kii 
!»}•

H AW AN A (Pat). Pomimo lerroru, zastosir 
whnegi przez prezydent;!. Mahado, strajk 
pi nszeehny trwa nadal. Komendant wojsko 
wy w Santiago wydal rozkaz otwarcia w 
ciągu 5 dni wszystkich sklepów Wtaśeieiele 
sklepów, którzy nie wykonają rozkazu, u z ­
nani będą za rewolucjonistów

N7OW \ YORK. (Pat). Orędzie prezydenta 
Rooscvella do Kuby, zawierająe-e wezwanie 
do zaprzestania walk politycznych, komeutu 
wane jest W ten sposób, że prezydent Mafia 
do powinien opuście Kubę, jeżeli nie może 
rządzie bez użycia sity.

W kotaeli polilyeznyeh Waszyngtonu na 
podstawie iiUormaeyj, JoSrzymanyeh z lei 
niej rezydencji prezydenta I!oosevelia, przy 
pisszezają, że ROCistyelt rozpatruje nioźli

totem i g od n ośc ią  państwa** (Gdy nia). 
Z jazd  warszaw ski XII-ty s ław ią  za­
danie  po łączen ia  tyeh w s zy s tk i ih  z.a- 
satl, u iezbędn yc łi  w rządzeniu  się 
w o ln eg o  pańslw a, za ró w n o  w roali- 
zae ji  ich. ja k  i w osiobneh ieh rea li­
za torów , S posób  tt‘ j realizacji,  d o b o ­
ru re a l iza to rów . muszą daw ać  n a j ­
w yższą m iarę gw aran cji ,  że o w e  za­
sady będą  rów nii ż w n a jw yższe j  mie 
rze wcielane. S łow em  w y ty czn e  do  
Jjrojektu n ow e j konsly tu c ji ,  0 ezem  
już og ó ln ie  z tekstu |yrzemówienia 
płk. S ław ka w ia d o m o  YV 'tern też jest 
n ow a  d o n io s ło ś ć  Z jazdu N ll-go , który  
przez usta pri-zesa Z w iązku , m w sze  
w yg łasza jącego  pew n e i spose  ideowń 
natury l(‘o re tyczn e j  jakby tyifi razem 
m p ow iada  zupełn ie  praktyczne, w 
myśl g łoszon ych  jm przedn io  zasad, 
działania.

Poza w y p o w ia d a n ie m  zasad g łó ­
w n y ch  na każdym  z jeźdz ić  byty7 też 
niektóre  sprawy hardziej s z cze g ó ło ­
we., p rop agan d ow e . T ak ą  spraw ą jest 
na N IL y m  propaganda strzelectwa^ 
n iezm iernie  w ażn y  punkt w  o rg a n i­
zow an iu  o b ro n y  kra ju. -Mów d o  m e j 
w sw o jem  p rzem ów ien iu  p. Jan Pił 
siidski, jej też była jiośw ięcona  zn a cz ­
na część Z jazdu , o czem  rów n ież  w ia ­
d o m o  już z p r o g ia m ó w  tegoż, n ierów  
nie jednak przed nią jest inau gurac ja  
Insiytutu Studjów7 L e g jo n o w y c h  do

c z e g o  p o w r ó c i m y  n i ż e j .

Z czys to  id e o w y ch  m om entów 7 
Z jazdu , o  wdelkiom znaczeniu  wyycho- 
w aw czem , trzeba podkreślić  m a n ife ­
s tacy jne  n aw iązan ie  do  tradycji  p o ­
wstania s ty czn iow eg o  i w spom nień , 
oraz pam iątek  r. 1905-go. W y ra z i ło — 

ię to yv mszy7, oraz akadem ji  z ja z ­

d ow e j ,  na m ie jscu  stracenia T ra u g u t ­
ta, w ob ecn ośc i  sztandarów r. 18(i3 
wraz ze sztandaram i leg jonow t mi 
tamże. R azem  z przedstaw ic ie lam i 
Państwa z P. P rezydentem  na czele, 
z Rządem , S ejm em , generalic ją , b y ło  
też o k o ło  dziesięciu  c z c ig o d n y c h  -sta­
ru szków , ostatnich, szczęśliw  ych  ep i­
g o n ó w  tragicznej, ch oć  bohatersk ie j  
ejłoki. je j  ży w e  relikwie. M anifestacje  
w  Cytadeli jsrzy M iejscu  Straceń i 
pod  D/.: esiątym P a w ilon em  oddaty 
hołd  rew o lu c ji  r. '1905-go.

P o leg łych  w szystk ich  b o jo w n ik ó w  
o  w o ln ość  u czczo n o  l iroczysfem  na 
l>ożeńsłw7em s o ra z  w imic-ami na placu 
Józefa  P iłsudskiego. P oległe j b rac i  le ­
g jo n o w e j ,  n iezw yk le  piękne, w z r u ­
sza jące  w yrazy  czc i  j iosw ięcił  w w70 
iem przepysznem  p rzem ów ien iu  gen 
S ław o j Sk ładkow ski,

N a jp ow a żn ie js zem  w y darzen iem  
p op rzed n iego  dnia b y ło  o tw a rc ie  In­
stytutu Studjów L e g io n o w y c h ,  Epoka  
leg jonowTa —  jak nazw ą także, lata 
walk i wsszelkic1/  działań L eg jon ów 7 
(jeśli nie nazw ą  jej e p ok ą  Piłsudskie 
gojąw-ymaga.iSpecjalnej p ra cv  b a d a w ­
cze j,  w ym aga  o rgan izac ji  tego o l ­
b rzy m iego  kapitału  d u ch ow eg o ,  k tó ­
rym  jest przesycona .
Składa isię nań  za ró w n o  gen jusz  W o ­
dza, jak  i sum a m ęstw a i p ośw ięcę  
nia jeg o  żo łn ierzy . Jak to stwierdził 
p. P re m je r  w sw o je m  przem ów ien ia  
n a inauguracji Instytutu, leg jon iści — 
dziś, „ w  w o ln e j  P o lsce  n iem ałych  o d ­
c in k ó w  życia , my, nie kto inny jeste ­
śmy organ izatoram i i rea lizatoram i", 
P oczu c ie  o lb rzy m ie j  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za losy  Polski, którą  dziś żo ln ier  e 
K om u id a n ta  wzięli na s ieb ie ,  każe

się
tęgo

im  do ich  zadań przy golow \ wae 
c iąg le  i staniu  nie. W a ru n k i  do 
pos iada ją  iejisze, niż jk toko lw iek  ,■ m v 
w narodz ie  będąc jeg o  niewątpliwa) 
elitą i przeszedłszy  twardą s z k o ­
łę K om endanta . Instytut będzie  
m ia ł za zadanie^ z kapitału  l e g jo n o ­
w ego  ducha w y d o b y ć  całą n aukę  .w 
m m  zawartą, s fo r m u ło w a ć  jednolite 
w yt\czne  dla całe j w7sjjó łczi sne j# jrra- 
cy p a ń s lw o w e j  i -społeczn ■ y D oty ch ­
cza sow e  w yn ik i tej pracy  m o g ą  słu­
sznie dum ą na pełnić, o b ó z  leg ion ow y  
„ T o  p o czu c ie  du m y, to jroczucie ambi 
c ji  p rac  i w y s i łk ów  w in n o  stać ię 
w łasnością  ca łego  Narodu. Ale, ahy 
to naslą juć  m ogto , trzeba, ażcb\ kie­
runek prac. cel. ku którem u  one dą ­
żą, metody ich  b y ły  n a le ż y c ;e prze 
m yślane, uzgodnipne , w op a rc iu  ć 
rzeczyw istość  reałizow an e7‘ .

d z i ś

coraz
w7ięc sw )id ;ami
konkretnie jsze .

się w ie lk ich , m o : i l -  
le g jo n o w y ch .  I dosfęp-

Jestesm y 
krzepnięcia , 
fo rm u ło w a n ia  
nych w a lo ró w
niania ich ca łem u  n a ro d o w i  Jest tn 
najlepsza drngit Polski. Gdy w a lory  
te —  ów  duch  jjośw ięcenia  się dla 
Sprawy, męstwa, karności, w y sok ieg o  
poczu c ia  h onoru . zuGnną w c a ły  n a ­
ród w p o jo n e ,  a u o ż c m y  rzec smialo. D 

b ęd z iem y  jedną  z n a jw ięk szy ch  p o ­
tęg świata... Jest jedn ak  przed  żo łn ie ­
rzami K om endanta , przed catym  dz i­
s ie jszym  o b o z e m  Marsz. Pitsiujskiego 
jeszcze  og ro m  pracy , zanim  na s to p ­
n iach do  tego wzniesien ia  staniemy, 
ale X I l - ty  Z jazd  Legjonistów7. w s k a ­
zu je  nam, że jaraca ta jest czyn iona , 
w pe łn ym  tal m achu  i w ysiłku  i w e ­
d ług na jlops/Łgo rozum ien ia .

S. Z, KI.

\\<fii k i-eków , na f i  la  przyw rócę
nie spukuju na K u h if N’ if  jfjfź.uk  nie u p«- 

<:« przypu.szrzfnia,. że prt/.ytlcnt m yś  
li o in terw encji zb ro jn e j

W A S Z Y N G T O N .'j7 1’ hIj. D o letniej rezyden  
eji prezydenta R ooscyelta  * H y d ep ain u  przy  
byt sam olo tem  sp ecja ln y  w ysłannik  am h asa  
de.-a a m ery k ań skiego w H aw anie, by dorę 
ezye prezydent') w i spraw ozdan ie  o  ob ecn ej 
sytu acji na K ubie.

W  p «lit\ czn ych  kotach W aszy n gto n u  pa 
nu je przeklinanie, .że  nie d» się uniknąć in- 
terw eneii A m eryk i R ośrednietw o Stan ów  
Z i c :) nv iii w spraw ach  w ew nętrznych  
K u b y pelo-żyloby kres zam ieszkinn jakich  
k raj ten jest obecnie, w idow nią.

R ozeszła się pogłoska d otych czas nie 
spraw dzona, że dw a okręty w ojen n e am ery  
kańskie w płynęły na w ody terytorialn e K u- 
by.

I* A R \ / ( l'a l) . K inespondeii! 1'aris —  
Soir ‘ di m .si z A\ aszyn gton u , że w odpow  ie' 
dzi na u ltim au m  R eoseyelta prezydent Ku  
by M aliadti og łosił w H aw anie stan ob lęże­
nia i polecił ustaw ie na ulicach karabiny  
m aszyn ow e. K on sek w en cje  polityczne le j sy  
lu a eji m ogą hyc bardzo groźn e.

jmbe.SadoiHiwie lli.szpanji i A n g iji, a k ie  
d yto w a n i w H a w a n ie , zw rócili się  do prezy  
denfa R fo se y e lia  <i interw encję w zw iązku  
ze stratam i, jakie <rb\ w atele A n giji i H isz  
pan ji pon ieśli na skutek d ziałań  rew o lu cy j­
nych na K ubie. (5 krążow niki gotow e Ml do  
natychm iastow ego w yruszenia d o  H aw any ze 
w zm o żo n em i załogam i, które stan ow ić  b ę ­
dą ew en tu aln y korpus ek sp ed yeyjn j Stany  
Zjeefnoezone zd a ją  so b ie  sp ra w ę ze skutów  
ekspedycji i dlatego w ysianie je j  nastąpi tyl 
ki- w csraleczn ośei.

Kulisy sorewy
l*A R \ Z . (Pr.t). Prasa fran cu ska , obszer 

i:ie k em eu tu jąe  za m ieszk i na K ubie źródło  
tych rozruelióv w idzi w zalożncści republi 
ki kubań skiej ort fia a n sjery  am eryk ań sk iej. 
Jest coś tragicznie jszego w tej sytu acji —  
pi.sz.e S iip.t Briee w L e Journal. iNiepodleg 
teść Kirby w yw alczon ą była przez ż o ln ic z a  
Stenów  Z jednoczony eh, który u loruw al dro  
gi i:l;: ka.piiału am erykań skiego , odgrs n a ja  
eego d zisia j decydującą rolę zarów no w po 
'fK e i ja k  i gospodarce w ew n ętrznej K u ov . 
Po oi-jęciu  w laJzy przez prezyitenta Roosp  
e d ta  ćceyrtująbe sfery  w aszyn gtoń skie  zor- 
jen to w a ły  się , że k ryzys p an u jący  na K ubie  
m oże sp ow od ow ać w śród ludności odru ch y  
rozpaczy , nie- zaw sze m ile  w idzian e przez 11 
n ;;lis /ere  n.merykańską i dlategti zażąd ały  pod  
pozorem  zm ian kenstyliiey jn y eh  ustąpieniu  
ubeeuego dyktatora republiki K u b y , M a tui do  

3 jf.-żitf w  o s  t-'

W f k R S Z A W S K A .
W AR SZAW A. (Pal). Londyn 29,78— L>i>A8. 

Nowy York 6,62 —  6,54. Paryż 35,10 —  34,9j 
Szw ajcarja  173,38 —  172,52*. Berlin w obra- 
laoli ,nieof. 213,15. Teićdeneja niejednolita.

D olar w -obr. pryw-. 6,55. Rubel złoW  
4.80 i ipól.

iPożycziki poi. w N. Y7orku: Dolar 61 Dil- 
lon 69 i pół. Slab. 69 i pól. W arsz. 44.25 
i pól. ,
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Wyścig zbrojeń
rsa Pacyfiku.

Prezydent R ooseve lt  zatw ierdź ;!  
'plan b u d o w y  21 n o w y c h  oUrętów .vo 
je n n y c h  na na jb liższe  trzy lata. Do 
bu dów - n o w y c h  jednostek  przystępu 
je  się je d n a k  już teraz i u tym celu 
została w staw iona  do  budżetu  U.S. A. 
d o d a tk o w a  suma 4(i m i l jo n ó w  d o la ­
r ó w .  O f ic ja ln ie  m o ty w u je  rząd wa- 
s zy n ^ to ń sk .  ro z b u d o w ę  tak znaczną 
‘sw ej  f lo ty  w o je n n e j  chęcią  w yzyska  
nia m ożliw ośc i ,  jak ie  pozostaw ia Sta 
n om  Z je d n o c z o n y m  w tym k ierunku  
istniejący układ parytetu  .na m orzu . 
P oza tem  m ó w i się rów nież  o  za tru d ­
n ien iu  b ezrob o tn y ch  k tóry ch  parę ty 
-sięcY albo i w ięce j zostało  za a n ga żo ­
w a n y c h  już przez stoezn e, które o l r /y  
m a ty  z a m ów ien ia  rzą d ow e  na bu do- 
dę n o w y ch  o k rę tó w  w o jen nyęh .

D l  facto  jednak , czeg o  prasa am c 
rykań ska  nie u kryw a  p o d  k o rce m , 
wzrost m aryn ark i w o je n n e j  U. S. 4. 
w y w o ła n y  jest p o w ięk szen iem  floty 
w o jen ne j ja p oń sk ie j .  R ząd  japoń.sk-: 
ze sw ej strony  p ow d ek sz il  o g rom n ie  
budżet m aryn ark i w o jen n e j  i p o leed  
p o d ją ć  b u d o w ę  o k o to  30 o k rę tów  vyo- 
' je n n y cb  r ó ż m c h  klas. Jedn ocześn ie  
■zaś za p o cz ą tk o w a n o  k on stru k c ję  ok.) 
ł c  200 hy d ro p la n ó w  dla f lo ty  w o jen  
n e j .

Z b ro jen ia  na m orzu  p od ję te  przez 
o b a  m ocarstw a  n ab iera ją  o sob l iw eg o  
•wyrazu i znaczenia , gdy  się je  zesta­
w i  z o d b y w a ją c e m i  się obecn ie  na za ­
c h o d n im  P acc l  iku. n ieda leko  wy sp 
H aw a jsk ich , wielk ieim  m an ew ram i 
floty  ja p oń sk ie j ,  która w ystąpiła  w 
ca łe j sw ej praw ie  g o to w o ś c i  b o jo w e j ,  
w  liczbie  150 zgórą  okrętów  różnych  
<klas. Przy tern pra.su ja p oń sk a  nie u- 
k ry w a , iż m a n e w ry  f loty  m ik ada  są 
•bezpośrednio od p o w ie d z ią  na s ta c jo ­
n o w a n ie  w iększe j części floty* U. S. A. 
w o je n n e j  na w o d a ch  P a cy fik u  oraz 
na m a n e w ry  s k o m b in o w a n e  f loty  i ar 
m j i  am eryk ań sk ie j ,  k tóre  się o d b i ł y  
•kilka m iesięcy  tem u przv  brzegach  
w y s p  H aw ajsk ich .

R ych łe  uznanie  przez U S. A. rzą 
du  S ow ie tów  de jure, w o b e c  u sado ­
w ien ia  się J a p on ji  na slałe w M andżu 
r ji i D żeh odu , tuż przy gran icy  sow ie  
c k ie j  na D a lek im  W s ch o d z ie ,  ma rów 
m e ż  sw o ją  w y m o w ę  w zw iązku  z w y ­
ś c ig iem  zb ro jeń  m ięd zy  ryw alizu ją  
'cemi m ocarstw am i.

Nie p rzesądza jąc  ani też p rzesa ­
dza jąc  cośko lw iek , nie m ożna nie w i ­
dz ieć  w p oczy n a n ia ch  o b u  m ocarstw  
•tendencji n iep ok o ją ce j ,  w id oczn eg o  
•braku zaufania  d o  s iebie i d o  sw ych  
o b o p ó ln y c h  p lanów  na  przysz łość .  
Dla U. S. A nie przedstaw ia  wątpli 
w osc i  kw est ja . iż J a p on ia  m a b ard zo  
s zerok ie  plan\ z a ró w n o  co  do  Chin 
ja k  i sw o je j  p o z y c j i  n a js i ln ie jszego  
m oca rs tw a  na P a cy fik u  P lan y  te nie 
p o k o ją  W a szy n g ton , k ió ry  zaczyna  
w y c h o d z i ć  z rezerw y , w  ja k ie j  d o z o - 
staw ał za r z ą d ó w  prezydenta  H oove -  
r  a.

W o b e c  tvch p oczy n a ń  od łożen ie  
k o n fe r e n c j i  r o z b r o je n m w e j  ok a za ło  
s ię  p osu n ię c ie m  zupełn ie  c e low em  
gdyż  u n ik n ię to  b e z p ło d n y c h  obrad , 
k tó re  nie stw arza ją  złudzeń.

Na P a cy f ik u  pa ch n ie  p roch em  
teonraw-da m e  n a  ser jo ,  gd y ż  ch od z i  
Jy lko  o m a n ew ry ,  ale bądź  co  bądź 
(jest to p ow a żn a  przestroga  n a  n a j ­
b liższą  przyszłość .  E. R.

G ro ź n a  s y tu a c ja  w Iriandji. i i i  ilitti i a i i
De Va!en dąży do uchwalenia Republiki

LOND YN , (Pat). Sytuacja polity­
czna w Iriandji jest bardzo skom pli®  
kowana i groźna. Prezydent de Va- 
lera zgłosił wczoraj wieczorem w 
Izbie szereg wniosków, które w dal­
szym ciągu przecinają nici, wiążące 
jeszcze Irlandię z W ielką Brytanją 
W nioski te skierowane są przeciwko 
prerogatywom Korony angielskiej i 
mają na celu ostateczne usunięcie gu­
bernatora generalnego. .Panuje prze­
konanie, że uchwalenie tych wnios­
ków ostatecznie poprzedzi uchwale­
nie republiki.

Z  drugiej strony opozycja koneen 
truje swe sity. Obecnie toczą się roko 
w ania o połączeniu partji eentrowej z 
part ją byłego prezydenta Cosgrave‘a. 
Obie te parlje wypow iadają się za 
dobremi stosunkami z Anglją, Nadto 
poza forum parlamentu istnieje wici 
kie napięcie między rząueni a faszy . 
towską organizacją ,,niebieskich ko 
szul**. Gen. 0 ‘ Duffy, wódz niebieskich 
koszul, zapowiedział na przyszłą nie 
dzie lę wielką paradę w Dublinie, mi­
mo zamiaru rządu ogłoszenia zakazu 
odbywania wszelkich demonslracyj. 
Organizacja niebieskich koszul, kto

Kronika telegraficzna.
—  Przedwczoraj wieczorem na d w o rc u  

g łó w n y m  w W arsza w iu * /z d erz y ły  s .ę  dwie 
m a n e w r u ją c e  l o k o m o t y w y .  O b ie  m a sz y n y  
w y s k o c z y ły  z szym, p r z e w ó r c i ły  sit; i .zatara 
so w a ły  tor. (W skutek lego  w y p a d k u  warszaw­
ski p o c ią g  p ośp ie szn y  Nr. 707, p r z y c h o d z ą c y  
norm aln ie  o godz .  7..70 ran o  do  W ilna spoź  
nił  .się *> 2 i po ł  g o d z in y  (P rzy p  R ed ) .

—  Z  E ssen  d o n o sz ą ,  że a resz tow a n y  tam 
•kolporter b ib u ły  k o m u n is ty c z n e j  Jerzy  Ran 
er.nfeind, p o p e łn i ł  s a m o b ó j s t w o ,  w iesz a ją c  się 
w  areszcie .

—  Sytuacja strajkowa w Strassburgu nie 
u leg ła  zmianie .  R o b o t n i c y  g od z ą  się bez  Za­
strzeżeń na arb itraż ,  natom iast  p ra co d o w  
c y  zgłos i l i  p e w n e  warunki.  Dalsze  r o k o w a ­
nia o d ł o ż o n o  do  p iątku i s o b o t y

— Bawił w dniu 10 bni. w Gdyni wice­
minister skarbu dr. L e o n  K o z łow ski ,  k tóry  
zw ledził  w o ln ą  strefę  p ortu  oraz  b u d u ją ce  
się lam pom ieszcze i f ia  dla urzędu  ce lnego .  
Następnie  w icem in is ter  w  tow arzy stw ie  *1Y- 
le k lo r a  Urzędu M orsk iego  zw iedz i ł  port  
gdyński .

—  Na posiedzeniu parlamentu greckiego
d o s z ło  d o  p o w a ż n e j  a w a n tu ry  P ose ł  le w i ­
c o w y  ze s tronnictw a  r o b o t n ic z e g o  Gacril id is ,  
o m a w ia ją c  sp r a w ę  ostatn ich  w y p a d k ó w  w 
Sa lon ik ach ,  n a z w a ł  o b e c n y c h  c z ło n k ó w  r z ą ­
du , .n i c p o n a m i“ . P o s ło w ie  p ra w ico w i  stanęli 
w o b r o n ie  rządu i w ś r ó d  w r za w y  ściągnęli  
n iów eę  z trybuny. Na sku tek  w r z a w y  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  z a m k n ą ł  pos iedzenie .

—  Tydzień lotniczy w Dublinie zaznać  ę\t 
się  d w o m a  tragicznem i w y p a d k a m i ,  w  któ 
r y c h  p o n io s ło  śm ierć  3 l o tn ik ó w  a n n j i  ir 
lan d z k ie j .  N azajutrz  p o  p o g r z e b ie  p o r .  T w o  
h i aa z g in ą ł  kpit. H eron ,  w r a z  .7. lo tn ik iem - — 
obse r w a to r e m  T o b in e m ,  k tó rz y  p o d c z a s  p o ­
k a z o w e j  b i tw y  p o w ie tr z n e j  w-padli'~ w kork  • 
c ią g  i runęli  na z iem ię  z e  z n a czn e j  w y s o k c ś  
ci. P o d c z a s  w o j n y  kpi. H eron  s łu ży ł  w  t ot 
•nidtwie an g ie lsk iem  i o d z n a c z y ł  się  strąrte 
n iem  18 a e r o p la n ó w  n iem ieck ich .

—  D o Stambułu p rz y b y ł  w c z o r a j  H err io l  
w  tow a rzy stw ie  k ilku ozło-nków parlam entu  
fra n cu sk ieg o .  T łu m y  zebrane  ma s ta c j i  z g o ­
tow a ły  b y łe m u  p r e m ie r o w i  f r a n cu sk ie m u  go 
rącą  owiK-ję. W  p iątek  H err io t  ud a je  s ię  do  
Sofj i .

—  W szystkie uroczystości, z w ią za n e  ■/. 
p rz y lo te m  eskadry  gen. B albo ,  zosta ły  od w .i  
lane z  p o w o d u  śm ierc i  jed n eg o  z uczetn i-  
k ó w  raidu  p or .  Sąualgia.  Gen B a lb o  w r ę c z y ł  
w im ien iu  k ró la  w łosk ieg o  u czes tn ik om  rai  !u 
s p e c ja ln e  o d zn a k i  prze lotu  p rz ez  ■ O cean i 
a w a n s o w a ł  ich o jed on  s łop ień  s zarży  w o j  
s-kowej.

\ Prywatna Szkoła Powszechna im. T. Czackiego |
Stefana Sw lętorzecidego

przy Koedukać. Gimnazjum im. T. Czsckiego w  Wilnie ►
( z  p e łn e m l p ra w a m i) £

W  roku szk. 193*3/34 czynne będą oddziały od 1-go do V  go. Do oddziału ► 
I-go przyjm owane będą dzieci urodzone w r, 1927 lub w cześniej, bez egzaminu. ► 

W  Koedukacyjnem  Gim nazjum  im. T . C zackiego będą czynne klasy od Ii-ej £  
do V IIl-ej. Egzaminy w stępne odbędą się 18.VIII 1933 r. £

Z ap isy  przyjmuje, i udziela informacyj codziennie od 10 —13-ej kancelarja £ 
Gimnazjum przy ul W iwulskiego 13, tel. 10-56, gmach w łasny. Obwzerne boisko ► 
(w zimie ślizgawka) i ogród szkolny. £
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SZUKAMY SKARBÓW.
P o d p r o w a d z i ł  m nie  d o  dużego  

kurhanu  p o ro s łe g o  roz łozystem i sos ­
nam i, n iechętnie  wszedł na jego  
szczyt, przeżegnał się i, w skazu jąc  na 
dużą w y rw ę  p ośrod k u , rzekh

—  T en  kurhan  ro z k o p y w a łe m , p a ­
nie, i n igd y  tu w ięce j  nie p rzy jd ę  z ł o ­
patą.

U prosiłem , b y  o p ow ied z ia ł  d la cze ­
go. S p od z iew a łem  się u s łyszeć  o p o ­
wieść, z rodzon ą  przez b u jn ą  w y ob ra ź  
nię, nasiąkłą  n iez l iczon ą  i lością  za- 
b a b o n ó w  i w ierzeń  —  i nie o m y l i ­
łem się. P rzew od n ik  mój^c stary r o l ­
n ik, Jan, ze w si Łoisaa, gna. oszm ian- 
sk ie j , o p o w ie d z ia ł  n astępu jącą  histo- 
rję, k tórą  ubrałem  w odpow  iednią  f ł j f  
m ę  ję zy k o w ą .

B yło  to tak...
* * *

P rzyszed łem  tutaj przed  pó łn ocą , 
k ie d y  cala wieś już zasnęła. W  t a j e m ­
n ic y  p rzed  wszystk im i, naw et przed 
żoną. B a łem  s ię -p o l ic j i  i pana ze d w o ­
ru. W ied z ia łem , że  za takie rzeczy  
karzą  su row o .

W e  wsi starzą ludzie  op ow iad a li ,  
że te k o p ce  usypali je szcze  poganie , 
k tó rzy  w  n ich  ch ow Tali S w ych  z m a r ­
łych . M ów il i  lakże, że g rzeb a n o  ich  
z ca łym  d ob y tk iem , k tóry  posiadali  
Nieraz ze skarbem  ze złota i srebra. 
Skarb\ te sa zaklęte —  strzegą je d u ­
s ze  zm arłych.

.Śmiałem się z d u ch ó w , —  w  s k a r ­
b y  u w ierzy łem .

K siężyc b y ł  w pełni. V\ ybra łem  
n a jw ięk szy  kurhan. U patrzy łem  go

jeszcze za dnia. Z rzuciłem  kurtkę i 
zabra łem  się do  roboty .  K opałem  p o  
środku  p rę d k o ,  b o  ch c ia łem  prędzej 
sk oń czyć ,  110 i d o  skarbu p ilno  było .

W k o p a łe m  się p o  pas —  w k ró tce  
p o  piersi. Myślę — - już n ieda leko , ho 
skarb  pew n ie  p o ś ro d k u  troch ę  g ł ę ­
b i e j , s i ę  zn a jdu je  i zaczę łem  k o p a ć  
jeszcze  raźniej. P o d  łopatą  jed n a k  nic  
nie dźw ięcza ło .

Z m ę cz y łe m  się w reszc ie  setnie. 
Sypki p iasek lecia ł z łopaty. D ął silny 
wiatr  i ob rzu ca ł  kurzem , k tó ry  w y ­
pełniał usta, uszy i oślep ia ł zupełnie.

W y la z łe m  z ja m y  -— przetarłem  
oczy .  G orą co  b j  to i duszno. W o k o ło  
stał las c iem ny  i szum iał ja k oś  dz iw  
nic. Po m ch u  b iegały  jasne  p lam y 
księżyców  e.

P rzypom n ia ły  m i się w tam tej 
chw ili  o p o w ia d a n ia  starych  bab, że 
to  sk a rb ów  p ilnu ją  dusze zm arłych , 
że b iada  śm ia łkow i, k tóry  o d w a ż y  się 
s ięgnąć p o  nie, że w  p ew n e  n oce  m oż  
na ujhorC na tych  pagórka  cli, w tein 
u roczy sk u  d u ch y  w postaci m gie ł  lub 
św iateł p e łg a ją cych .

Stanęło m i to w szystko  tak jasn o
zew pam ięci 

niesw ojo.
Spo jrzałem  

dziła do niego

się z rob iło  p rzyk ro

na księżyc. Podclut- 
w ie lka  czarna  c h m u ­

ra. W la z łem  czemprędssej d o  ja m y  i 
z aczą łem  zn ow u  kopać . W te m  słyszę, 
że łopata  u derzy ła  w coś  tw ardego ; 
ja k b y  w żelazo. Serce m i zabiło  p rę ­
dzej, z rob iło  się jeszcze  b ard z ie j  d u ­
szno i gorąco .  Sch yli łem  się i nam a-

ra oficjalnie nazywa się „gwardią 
narodową**, ma zwolenników głównie 
na prowincji i cieszy się sympatją 
farmerów. W  samym Dublinie prze­
ważają elementy radykalne, społecznie 
a nawet komunistyczne, zorganizo­
wane w republikańskiej armji irlan 
dzkicj, w j raźnie popii rającej rząd 
de \ alery. Oprócz tych orgaiiizacyj 
istnieje jeszcze trzecia, „arm ja naro­
dowa wolnego państwa irlandzkiego*4. 
Obecnie rząd werbuje ludzi do gwar 
dji cywilnej (policji).

Do Dublina przybywają specjalne 
mi pociągami członkowie urganizac 
niebieskich koszul, W  'paradzie nie­

dzielnej ma wziąć udział około 30 tys. 
osób. Republikańska armja irlandzka 
jest organizacją liczebnie znacznie sil 
niejszą, liczy bowiem okuto 150 tys. 
ludzi. Oczekują z napięciem rozwoju 
wypadków i liczą się nawet t. możli­
wością wybuchu wojny domowej. 

Zapow iedziane na czwartek po pntu- 
dniu oświadczenie de Yalcr* na te­
mat niedzietnej parady faszysiowr- 
skiej nie doszło do skutku, gdyż opo­
zycja okrzykami nie dopuściła de Ya- 
lerę do głosu. Speaker odroczył ses­
ję do 27 w rześnia. Przez ten ezas de 
Yalera będzie miał nieomal dyktator­
ska władzę.

U lo tn ie  —  jwi kilku m inni aj li d o  k a n ce ­
larii cm e n ta rn e j  zgłosi ł  się  r h lo p a k  odnoszą,-  
sk rad z ic i iT  p rzedn iio l .  W r ę r z y ł  mu gn j i- 
iiiś pa,n z p o le cen iem  odniesien ia .

J a p o ń c z y c y  w  M o n g o l j i .
LONDYiN, (Pat). Prasa angielska 

donosi z Pekinu, że pod pretekstem 
zwalczania komunistów wojska ja ­
pońskie posunęły się do prowincji 
Charhar w Mongolji, mającej donio­
słe znaczenie słrateg-czne. Ze wzglę­

du na słabość stawianego oporu na 
leżą się spodziea ae, że stolica te j pro 
wincji padnie lada dzień.

Równocześnie Japończycj w yco­
fują swoje wojska z Chin właściwych 
konceitłi ująe około W ielkiego Muru.

J ’accuse“ ks- Stahrembega.
PARYŻ. (P:it). „Paris - Midi*1 zamieszc«a 

wielki artykuł księcia Stahrunberga, dowód  
ty Htimwtliry austriackiej, pod tytułem  
,,Przed całym ś łia te m  oskarżani rząd nic- 
m icckl!-' Książę StiMireniberg oskarża oso 
bi.śeie Hitlera a  współudział w morderstw ach 
i aktach terroru dokonam  cli na terytorjuiu 
Austr,ji Oskarżam — pisze dalej książę Stal.

remberg —  Hitlera, że pod maską naejoisa 
lizinu rzuca naród niemiecki w ręce boisz" 
wizmu. Oskarżam go o zdradę narodu nie­
mieckiego.

Auter kończy sw ój niesłychany artykuł 
(.świadczeniem, że tylko Hitler odpowiada 
za nędzę narodu niemieckiego i za krew 
przelaną no, .ziemiach Rzeszy i Austrji.

8-klasowe Humanistyczno- 
Koedukacyjne Gimnazjum

Wilno, Biskupia 4 5 (przy p l*cu  Katedralnym) przyjmuje wpicy do wazvstki<-h klas.

C. Kluczowej
Dla d zieci niezam ożnych, urzędników i w ojskow ych znaczne 
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—  AV SP RAW  i i ; K A T A S T R O F Y  „ L I T U  t
NłKP* z u k o ń c z o n e  zosta ło  d o ch o d z e n ie ,  p r o ­
w ad zon e  przez o f icera  n iem ieck ie j  policji-"  
pow le lrzn c j  l ła lc j id o r la .  WŚedług relac ji  prri 
w a d z ą c eg o  .śled/Jwo PŁZUfcicg wyjjadików bvł 
n astęp u jący :

1.0'l.nicy 1 i te z ii i e w ia d o m v c h  p r z e ­
czyli  lecieli  p r z e z  ocean  d łuże j  niż ob l icza l i  
Z  ełiwilą ipojawienia  się aparaitu nad ląde ji 
b y ło  już  ci-cnnio. d la tego  l e c i e l i  'nic z a u w a ­
żono .  Żńipas 'b.oni7yny w sa iu o lo c ie  był o b l i ­
c z o n y  ani 37’ godz .  i.7 min. Do oh*-rji  kala- 
s l r o fy  to Lnicy p rz e b y l i  w p ow ie trz u  37 godz.

-co m o ż n a  usta lic na p odstaw ie  znaleizkinc- 
g o  zegarka, 'który Stanął w sucmienrir  kala 
l. Irofy  M ożna w ięc  przypu-saczm: że. m a ją c  
•zapas berrz.ymy na 1.7 m in lo tn icy  z a m ie r z a ­
li l ą d ow a ć .  N o c  b y ła  nie-zwi kle c iem n a ,  !,yt- 
•iiicy .zaś nie poisiadałi ipr-ożeklora. W  d oda  
ku a,parał m otu jący  wysokoś<\ w s k i f c k  r ó ż ­
n ic y  c iśn ien ia  w m ie js c u  slynlu i lądowanią .
0 6 m m ., w s k a z y w a ł  w y s o k o ś ć  o 70 m. \v\ż- 
-szą od  /rzeczyw is ie j.  Lotni-cy musieli zn iżv ć  
lot  c e le m  szulkania d o g o d n e g o  m ie jsca  bo 
lądow an ia .  Wlsku-tek c iem n ośc i  i m y h ic g o  
Ulitowania w y s o k o ś c i  zniżyli  za wiele,  za ­
w a d z a ją c  sk r zy d łe m  o d rzew o .  W  tym  isn -  
m en c ie  l o ln ic y  -nie zdążyli  ,z.ą|tr.zymać’ m o lo r . i
1 sa m o lo l  z o g r o m n ą  siłą niinął.

H a t lu j l o r f  podkreś la ,  że zbieg  tragi •/.- 
Hycli o k o lk /^ io ś c i  jest j e d y n y m  w dzicja .- li  
lołnii twa.

WIADOMOŚCI Z  KO WNA
„PEH D EJA BRIHDI** O PO LITYCE LITW  Y

„ P e h d e j a  B r ih d i ‘ ‘ Nr. 173 p isze :
Nie ulega w ątp l iw ośc i ,  iż szersze  w a c s i ­

w y  sp o łe cz eń s tw a  l i łew sk ieg o  nil nie m ają  
p r z e c iw k o  Ł otw ie .  T o  s a m o  m o ż n a  p o w ie ­
d z ieć  f> w ie lk ich  pad ljach  litew skici j  repre  
z en tn ją cy c b  s,zer-oikic w a rstw y  sp o łeczeńs tw a  
litew skiego .  T o  też w  d a w n e j  d c m o k r a iy c z  
ne j  L itw ie  idea zw iązku  ipaństw ba łty ck ich  
oraz  p r z y ja ź n i  łoltewsko-litewskie j by ła  d o sc 
p o p u la r n a  i m o ż l iw a  d o  dysku s j i .  R zecz y  te 
j e d n a k  u le g h  d u że j  izmia-nie na gorsze  z 
chw ilą ,  gdy  g r u p a  fa szy s tów  (tautin ikówl 
p rzy  p o m o c y  N iam iec  d o k o n a ła  w rok u  192ł> 
/przewrotu. Grupa ta w dz ied z in ie  spraw  ;jo- 
liityki zag ra n iczn e j  n ie  liozyla się z. op in ią  
n a rod u  i sp o łe cz eń s tw a  l itew skiego  i natura l­
nie  przestrzegała d yrek ty w  sw eg o  z ach od n ie  
g o  Sąsiada n icm iedk ieg o ,  które  nie m o g l i  
p r o w a d z i ć  do  zbliżen ia z Ł o tw ą .  Charakter '*  
styc/znem jest, iż fa szyśc i  l i tew scy  nie m a ­
gli dla sw e j p o l i ty k i  uzyskać  san kc ji  par la -  
me/ntaruej, lub  leż iizrurpia w ięk szośc i .

AA' p o cz ą tk a c h  faszyzm u l itew skiego  w y ­
bitną ro lę  o d g r y w a ł  zw o len n ik  p rz y ja ź n i  n i -  
micetkiaj Aro ld em aras ,  który  p ó ź n ie j  z ra ii 
k o r u p c j i  i r ó ż n y c h  p r z y k r o ś c i  zosta ł  dv 
m is jo n o w a n y  i i zo low a n y .  P o p a d ł  on  w  n ie ­
ła sk ę  p o d o b n ie  ja k  T r o c k i  w M oskw ie .  O- 
Stał.nio jed n ak  dzięki  w p ły w o m  s w y i h  za- 
g /ranicznych p r z y ja c ió ł  (N iom com j-  Y o ld cm . i  
r as  /zosltal c z ę ś c io w o  /zrehabilit-owamy i nada l  
p r o w a d z i  swą gertn anof ilską  po l i tykę  i -nadal 
w y d a je  „T a u to s  B ałsas ‘ ‘ . P is m o  t o  p rop agu  
je  ścisłą m il i tarn ą  i p o l i ty c z n ą  v,s ipółpracę z 
N iem ca m i a naw et  p r o p o n u je  u n jc  g ospodn r  

,‘c z ą .  \A1 je d n y m  z ostatnich n u m e r ó w  ..Tau- 
tos  Bal/sas1, m ó w ią c  o  z wiąz/ku p aństw  bil ■- 
ty-okich d e f in ity w n ie  odrznaa  idim t e g o  związ. 
ku gdyż  zw iązek  taki p os ta w i łb y  L i fw ę  w 
trudnej sy te u c j i  na terenie  s to su n k ó w  z 
N iem cam i.  L itw a —  p ow ia d a  ..Tautos B"l.sas“  
—  w  p o d s t a w o w y c h  .sprawach różn i  się (od 
Łoltwy i E ston j i  i p ra g n ę ła b y  b y ć  og n iw em  
łą ez ą cem  pomiędz.y  N iem cam i a R os ją .  
Stosu-nki utrudnia ją  jeszcze  b a rd z ie j  w.spom 
mienia takich  spraw, jak lip. siprnwa kole i  
R o m n y — Litiawaj pow*. i luksztańskiego, Pot-; 
gi i in. AA' s p r a w a c h  ty c h  fantaz ja  voIdcn i:n ’ i 
s o w c ó w  p rz e k r o cz y ła  w sze lk ie1 g ra n ice .  B-> 
czy ż  Lo/twa nie w y rzek ła  sil; d o b r o w o ln ie  
Połąg i ,  b y  d ać  L i t w ie - d o s t ę p  d o  m orz j ł?

Łotwla, rów.nięż nie ollrzymała M oże jk ,  
k tórą  p o d ó w c z a s  o k u p o w a ły  w o js k a  ł o t e w ­
skie .  A m oże  jes-zoze n a leża ło  o d d a ć  L itw ie  
R uca lon  i Nicen, c o  d o  .których v o ld em ara -  
-sowcy p r o w a d z i l i  w iele  in tryg ?  Jakie m o że  
m ieć  pTcdcnsje  do  p ow .  i łuksztańsk iego ,  sk o

ty.s. Lit!winów. z k tó ry ch  większa  c z ę ś ć  ja.vt 
ro b o tn ik a m i  ro ln y m i p o s ia d a ją cy m i  o b y ­
w ate lstw o  litewskie,  AA’  czasie  w y b iy ń w  
w p ow .  ihiszłlańskim L itw in i  zebrali za led ­
w ie  200— 300 g łosów . T y m c z a s e m  na po.gr.>- 
u iczu  ło tew sk o - l i iew sk iem  zam ieszku je  !f> 
lys. Lotyszów- miejsK.mwycb w ieśn iak ów , a 
Ł o tw a  je d n a k  n ie  p r o w a d z i  z le j  r a c j i  żad- 
n.vch s p e k n la cy j  p o l i ty czn y !  h, Poizałem czy 
żąda n ie  w z n o w ie n ia  m ię d z y n a r o d o w e j  k o  
m u n ik a c j i  ,z Ukrainą na Jjnji k o l e j o w e j  R o m  
.na—  Liluiwa jest p rz e c iw n e  L i tw ie ?  P r z e d e  
Ł o tw a  nie zrebramia L itw ie  p row a d z en ia  %t* 
p o w i e  k o m u n ik a c j i  tranzytiowej -z Sowietu 
mi na Jlii ji l n d r a — D y n eb u rg — Kgłajtie  \'u!- 
d e m a r o s o w c y  us iłu ją  z-usiać ziarn-o ztości  i 
n ien aw iśc i  p o m ię d z y  Ł o tw ą  a Litwą, a w 
ty m  sa m y m  ry.asie L itw in i  d o m a g a ją  sio by 
Ł oty sze  p o m o g l i  im w o d zy sk a n iu  W iln a !  
Z r o z u m ia łe m  jort, i tak ie  i tern p o d o b n e  
faial':i7je „Tiuito.s B,ilthsa“  .p rzedru kow uje  z 
zadow oleu-icm  prasa h it lerow ska .  (\A’ ilbi)) .

— K U L T  \A’ l)TA.\A i innych  s ta reg en n  ni 
s k i ( 1 1 PoSilw p rop ag u  je w Nieujcz-cch. jak  d i- 
nosi KAP.,, „ G o rm a ń s k o -n ie m ie c k i  ruch re 

" i  E is e n a d i  o d b y ła  uuę przed pu'-u 
d n iam i k o n fe re n c ja  lej organizuj (i

— GO ROD ZIN ESTOŃSKICH m a zamiar  
p rzes ied lić  się na boz lu d n ą  wys/pę na o c ca  
•nie S p o k o jn y m ,  n a leżą cą  dó .E kwadoru. Gra 
p a  lia izgadz-a się  na wsze lk ie  w aru nk i  rząd i 
P -kwadnni -z za/Slrzeżeniein jed y n ie  w oli iu -ri  
su m ien ia  i p ra w a  ksztaieenia dzii*oi w  ję / .  
es loń k im .

SZCZA i ROZAA OJU e ie lesnęgo  i u m y ­
s ło w e g o  ©zlowi<*ka, w edtug  zdainia |>rol.  na 
u n i w e r s y t e c i e  w Los Angekcs dr. W o e l ln e n i .  
przypnda^-ua l a t a  m i ę d z y  f’,0 a .70. Pro-iesor 
•le-n u l rzynu ije  r ó w n i e ż ,  ż e  c z ł o w i e k  p r z e d  
00 n igdy  n i e  innięi-a z p o w o d u  ' S t a r o ś c i .

—  GEN. NO BILE, znany z p o d r ó ż y  b i e ­
g u n o w y ch .  n iezaw sze  ,n,b. zaszczytn ie ,  zaw arł  
l iniowe z rządem  s o w ie c k im ,  p r z y jm u ją c  sta 
n o w is k o  kos-trukltora ros j- jsk ich  s le r o w e ó w  
pow ietrznycli .

ZA S T .

Iltiailłe iDSlłlmyj. Fin Micwli i PrłtmłowMligiitrrli!!!
\\r okres ie  H i  T a r g ó w  P ó łn o c n y c h  i AA’ v staw y  Ł n ia r sk ie j  ukaże 5 |  "katalog T a r g ó w  

i V\ -/stawy Ł n iarsk ie j ,  AA ydawii ictw  o  powyżlsze  zawienaC będzie  bogatą  treść" literacką
i in f o r m a c y jn ą ,  d r u k o w a n e  w  d u ż e j  i lośc i  eg zem p larzy ,  s z e r o k o  k o lp o r to w a n e ,  stan :- 
w ić  przeto  będ z ie  p a m ią tk o w e  w y d a w n ic t w o  z osłaj/ii ich T a r g ó w  Ceny p rz e s tę p n e  o g lo  
szeń w j)ow\:ższcun w y d a w n ic tw ie  dają  m o ż n o ś ć  k a ż d e j  instytucji  i f i r m ie  zarek lam  
w an ia  się w  K a ta log u  T arg ów ,  O g łoszen ia  oraz  a r t y k u ły  o p is o w e  d o  -powyiższngo w y ­
d a w n ic tw a  p r z y j m u j ą : B iuro  D y r e k c j i  T arg ów ,  B iuro  R e k la m o w e  Stefami 'G rabaw:,kie­
go,  AAJtiio, Garbarska 1 lei. 82 i u p o w a ż n ie n i  agenci.

I WMiGA! M ogące  się  u ka za ć  w  czasie  T a r g ó w  w y d a w n ic tw a  o p o d o b n e m  b r z n r e -  
Iiiiu nie m a ją  -nic w sp ó ln e g o  iz o f i c ja ł n y m  'P r z e w o d ń ik ie m  p o  I l i  T a r g a c h  P ó łn ocn y ch

W Y D A W N IC T W O  O F IC JA LN E G O  P R Z E W O D N IK A

III Targów Póinocn^h w Wiln^a

ZAW IADOM IENIE
Nmiejszem ma my  zaszyt pocłać do  łaskawej  wiao'omości ,  że w dniu 
! 2 sierpnia otwieramy w Wilnie p r z y  tli. W te lK fe j  28, tel. 15-92 p o d  firmą

BŁAWAT POLSKI
pod

MAGAZYN SUKIENNO-BŁAWATNY
osobistem kierownictwem znan ego  na terenie Wilna kupca

p. JÓ Z E F A  D O M A G A Ł Y .
Sklep b og a t o  zaopatrzony w ostatnie nowości  damskie i męskie  oraz 
w yroby bieliźniane polecamy w wielkim wy borze  po  cenacb  najniższy cli 

o leca jąc  naszą Polską P l a c ć w k ę  łaskawym w zgl ędom W . P. 
rę czym y z a  rzetelną i fa cbow ą  u s łu g ę .  B Ł A W A T  P O L S K I

Na letnie wywczasy
4. W  p o c ią g u .

—  NIEZ.A1IEISN1E C H A R A K T E R Y S T Y f 7
N\‘ w ypmdeik w y d a r zy ł  się on eg d n j  nn j e d ­
n y m  -z c m en ta rz y  ż yd ow sk ic l i  w \A arszawie 
O d b y w a ł  s ię  p o g r z e b  iwnarlego em igranta  z 
N iem iec  A b ra h a m a  Frenkla. Na p og rz eb  o r ze  
b y ło  w ielu  in n y ch  z b ieg ów  z N iemiec,  m. i u. 
n ie jak i  H a lperson .  W  tłoku na- enientar.zu a 
k iś k iesizoukowiec  skradł  mu w ieczn e  p ióro .

Gdy w ie ść  o kradzież)-  rozesz ła  się,  w y  
siąp i}  jeden.-  z uczcsl/ i iików, z w ra ca ją c  st., 
d o  obeenyith  z p ro ś b ą  by ten, kilo ukradł 
p ióro  —  z w ró c i !  je , p o n ie w a ż  naJęaalo do  
o f i a r y  Hitlera, a „ ty c h  n ie s zczęś l iw ców  okra 
dać  nic  łialcżi  '

catem  co ś  twtirdego. P łaskie  to by l  i 
i aa tlgotne.

Nagłe słyszę zupełn ie  w yraźnie ,
że m nie kto.ś Avoła.

—  Janie, Janie... —  a glos p łynie  
zdaleka, zdaleka.

Myślę —  żona  k rzy czy  —- n iesz ­
częśc ie  a* dom u. R zuciłem  w szystko , 
Avy]azłem i słucham.

Nic...
W ia tr  ty lko silniej dmie, a las tak 

szu m i, że g d y b y  m nie j Avołano, t >  
b y m  nic nie posłyszał.

PrzeAvidziulo się —  m yślę —  wskfi 
ku ję  do  ja m y  i b a d a m  przedm iot ,  a
ten sam głos z n o w u  Avo la :

—  Janie, Janie, ho-ha, u-ha... 
W ted y  to, panie, przestraszyłem  

się. Ale m yślę, nie dam  .-dę muszę 
skarb  w y k o p a ć .  P an rozum ie , c o  zna ­
czy  skarb przy* 5  h ektarach  ziem i . 
p ięc iorgu  gęb d o  A\*yżyAvicnia.

K opie  zapam iętale , staram  się nie 
stucliać —- i Ayydobywam... k a m ie ń  

Zadrga ło  Ave u m ie  AYSzystko. pod  
k am ien iem  n a p e w n o  leży  zdoto, s r e b ­
ro -—  skarby  nńpirzebrane.

W iem  sly?>ę e ł  śny tętent k ilka  
koni. Pędzą g a io p r m  —  są co ra z  bil 
żej. L udzk ie  krzyk i.  Nagle c o ś  m ig ­
nęło nad głoAvą, a av Ucarz uderzyła
k urzaw a i c ię ła  bo leśn ie  d robn em i 
k am yk a m i,  ju k b v  to AA-sz\slko Avyle- 
c ia ło  z p od  k op y t  końskich .

OdmÓAviłem g łośn o  p a c ie rz  i sie­
dzę c ic l io .  K siężyc skry ł się za c h m u ­
rę, z czern ia ło  w ok ó ł .

Z uoavu ktoś zaczął k rzy czeć  d z i ­
ko, po tem  zadudniły  setki k o p s t  o

ziemię, uderzy ło  że lazo  o żelazo, r o z ­
legły się jęk i —  ssTeszcie straszny 
buk —  Jakby to svszystko zapad ło -s ię  
pod ziemię. S ypnęło  mi ssTedy av 
twarz zn ow u  p iask iem  i zaw aliły  się 
p iaszczyste  b o k i  jam y , zasypu jąc  
m nie po pas.

Nie p am iętam  jak  usvoIniłem się 
z uscisku  ziem i, jak  s c lw y c i ł e m  ł o ­
patę, kurtkę i dob ieg łem  do d o m u —  
m ok ry ,  b ru d n y  i trzęsący się z prze ­
rażenia.

W ię ce j  n igdy  nie będą l .opal kur 
hanÓAY, g d y b y  nawet pan zapłacił nu 
p o  5 z ło tych  dziennie.

Jan zamilkł.
—  M am y sw o ich  ro b o tn ik ów . Nie 

b ęd z iem y  brali ludzi ze svsi. A pew 
nie As-tedy aa- n o c y  była silna burza

—  Byki... z p ioru nam i, ba łem  się, 
h . przez zemstę d o m  lub s todo łę  nie 
spaliły . N iech  pan nie m yśli  ty lko , 
że p rzestraszy łem  się burzy . Jest aa* 

leni coś. NaAvet pan nieboszc*zyk z ma 
ją tku  Ł osza  o d n o w i ł  kiedyś na tam ­
tym kurhanie  s tary  krzyż —  nicAyia 
d o m o  przez k o g o  daAA*no już, nie za 
m o je j  p am ięc i  astaAvidny —  postaw ił  
o b o k  hiAceczki i c o  rano  i w ie czór  
p rzy ch od z i ł  odmaAviać pacierze. P ro  
sił, jak  m i się zdajs^ o s p o k ó j  dla dusz 
p ogańskich . PeAsmie syiedział o tych 
k urhan ach  o s\-iele svięcej niż ptui 
i jń.

* * *

Kurhiui.Y są skupio iłe  w trzech  m ie j-  
scach.. k o ło  wuoiarni w starym  lesic 

-  przes/.ło d w adzieśc ia  w p o łow ie  
zn iszczone  p izez  zaoran ie , —  dalej 
k o ło  toru kdkuna.ście i za torem n a j­
okazalsze, n a jw ięk sze  o to cz o n e  ś la ­
dam i rowóss —  rÓAAiiież aa* pokny ic  
zn iszczone przez zaoranie . O k o ło  ty ­
siąca lat temu w tej o k o l i cy  zn a jdo -  
AA*ała się osada jak iegoś  p lem ienia , 
które  dla h istoryka  p ozos ta w iło  po 
sob ie  je d y n e  siady av postaci kurha 
nÓAv i ew e n lt / i ln ie  grodz isk . Z tę g i  
o k resu  nie m a m y  zabytkÓAy piśm ien  
nych . M u sim y  hadać  dzie je  cztoAvieka 
na z iem i w ileńsk ie j sv zam ierzctiłycli 
czasach  —  przed  G ed y m in em  w tych  
kurh an ach  Avlasnie i grodz iskach .

Na c a t e m  tery lor  j u m  Vv i l e ń s z c z . y z .  

ny —  jak  d o t y c h c z a s  n a j m n i e j ,  aa- p o -  
r Ó A y n a n i u  z i n n e m 1 p o ł a c i a m i  kraju , 
-— a  c zę .ś c h w o  zupełnife' n i e z b a d a n e j  
j m d  AA Z g l ę d e m  a r c h e o l o g i c z n A  m — c z e ­
kają  s e t k i  k u r h a n Ó A y  n a  łopatkę  b z  
daczy —  z z,a.gadkoAvą n i e r a z  i pełną 
n iespodz ian ek  treścią o  życ iu  c z ł o ­
wieka av p r a w i e k a c h ,  ze s k a r b a m i  d l a  
n a u k i  p o l s k i e j .

N ieczrzęsny  jeift yztek, który  w l ipcu 
roku  1933. w okr-esir szait-jąicego k ryzy  .u 
' .w iatowego w p a d ł  na fa ta lny  po jnyM  spę­

d zen ia  u r lop u  nad m orzóra. Z d a w a ło b y  -się: 
*

nikt pii  hśędzy nie jiui, będ z ie  pusto  i t a n ;~i. 
Tyinezasiun ogariPa cię lekkie  r o z e z a r o y u -  
nie, g d y  s iadasz  do  p o c ią g u  w W,ar-,za w ic .  
P rzyszed łeś  w.cz.eśniej o  godz inę ,  p ra gn ąc  
c hętn ie  za ją ć  m ie jsce  i p rzespać  s p o k o jn i e  
•nockę. T y  mcza/sein w id z isz  is,,turnuijąry 
lium du pociągu ,  walkę bigajrtów na s t o p ­
niach w a g o n u :  o m  tak wygląda bu rza  na 
m orzu .  Bierzesz walizkę w p raw ą rękę, w a ­
lizkę w lewą rę<kę i uderzasz  a iem i ja k  11-
raneni w k łęb ow is k o .  T ro c h ę  się  rozstąpiE, 
w.Minęle* s ę i u szczęś l iw ion y  .przykucnąłeś ,  
w k u rv ta r /u ,  urzeszc.ząc. że m ie js ca  niem a, 
żel)) się inni nie p ak ow ali ,  .ż «by dali  -spokój 
żeby  pwszli «  reszcie d o  d jab ła , d o  na :dępne- 
go  w a g on u  lub p ocz ek a l i  na następny  p o -  
■ciiHj

() rety! róż  lo za n o c ?  Siedzisz ną '.ylas- 
•nym bagażu  u patrzyn] sm ętn ii  na i-udzy, 
iktóry ci u s taw ion o  na n a ciskach .  —  A pan  
cipką;:? —  pytasz w  n.iemcj nadzie i ,  że m o ­
że ' "  sia.dzie w M odl in ie  i ustąpi ci m ie jsca .

—  Na Hel. pa nie —  (n ipo  w ia da s łod k o  
a pan?

—  Na Hel —  o d p o w ia d a sz  jak  e c h o .  —
—  Wssizy.scy na Hel —  w,, d ych a  gruba d a ­

ma, która s 'ę  usad ow iła  niemal a* k o lan ach  
łysego  pana  w b in o k la c h  i -po w y t rw a łe j  w o j  
nie zmusiła go  do ustąpienia subie m iejsca .

Na Hel —  ję c z y  c a łe  k łę b o w is k o  p o ­
tęp ień ców . stłocKOWwh w p rzed z ia le  dta 
n iep a lą cy ch ,  ja-k śdedzi w beczce .

—  Na Hel —  p o w ta rz a  o b o ję tn y  głos k o n  
duktora , sp r a w d z a ją c e g o  bilety.

Dziwisz  się, że l o k o m o t y w a  m oże  uc ąg- 
nąc tyle towaru. Ale ‘d obre  l o k o m o t y w y  (ta­
ją P o lsk ie  K o le je  P ań s tw ow e .  Ciągnie.  K i ­
w a s z -s ię  na swoj-ę] waliz-ce, czaisein ty lko  o t -  
wlei‘ aw. ok o ,  b y  sp o jr z e ć  -na zegar.  W  w a ­
g on ie  robi  się c i e m n o  o-d d y m u  ttytoniowego. 
Gdzieś z k oń c a  d o c h o d z i  <ęę ktiAtnia. P isk l i ­
w y  glos k ob ie c y  i g łębok i  b a s  mięski I chra  
panie .  1 .przokJeiWlwa. 1 nu cen ie  I tyąiące 
innycli  od g ło s ó w .  P o c ią g  drży i trzaska n a  
z w ro tn ic a c h  m n ie js zy c h  stacy jek .  1 Jak ci  
u p ływ a noc .

\  w J c z c w i t  p ok a z u jes z  paszport .  A p o ­
lem  juz ci wszyscy, c o  d o tą d  spędzili  n o c  na 
ław ka ch  i w al izach  p ak u ją  s ię  d o  ok ieh .  
Biedne okna. ileż -rąk je  szarpie, by  o t w o ­
rzyć,  b> prędze j ,  p rę d z e j  w y jrzeć .  Co się 
"l.ahj?

—  M o n c l ,  —  szepcze  gruba pani z u p o ­
jen iem  i w y lew a  się  górną  czę.ścią ciata przez 
ok n o ,  —  m o rz e !

■ A\ idzę! —  w ola  m łod a  p an ien ka  d o  
m lo j lrgo  kaw alera ,  przesta jąc  zaglądać  mu 
V o c z y  — c zu ję !  —. wota d a le j  sp a z m a ty cz -  
,14e ’ ^ u j ę  stony p ow iew ,  k tóry  mi w p ad a
w nozdrza .

• Ża g ie l '  - k r z y c z y  uczeń. —  żagiel, j 
żaglow iec! M oże sz.kum r, m o ż e  fregata! 
G d e jd ź  lian —. zw raca  się  .gn iew nie  do* c i e ­
bie bo  p oczęstu ję  c ię  cnodk-aiićc-m.

l o  biolizfim, panie  —. starasz  się jzemś- 
c ' ć  ■ to b ie l izna  susz)- się na sznurze, t-o 
iftą żag-lówka,-  A ki-m nie m orze ,  lecz mgła . 
t w o g ó le  do  m o rz a  m a m y  jeszcze  k i lk ad z ie ­
siąt kilonn trów .

Śmieją się z ciebie" n ie d o w ie r za ją e o .  Pp- 
( ktn pędzi już przez tereny W o ln e g o  Miasta 
Gdańska.

W . T oll .

Do nabycia w  pierwszorzędnych  
m 'A® ynach galanteryjnych.

H ozkopu jp iny  ku rhany  k o ło  Ł o -  
szĄ-. Bur/.y m\ lcgęndę, którą  owiała  
jp Av\obraźnia ludu i szu k am y  skar 
b Ó A v  dla nauki.

K oło  Avsi Kosza. \v pow . oszm iań- 
skiui zn a jdu je  się r o /I e g łe  stare cinett 
tarzysko z przed  o k o ło  tysiąea lat 
/.ay u nt> przez lud urocz.yskieni.

R o zp o e zy n a in y  od  uajm niejszAch. 
AA*ysoko.ść d o  metra, s z e io k o ś ć  19 lub 
16 mtr. Kształt oAvalny lub okrąg ły .

D zies ięc iu  rohotnikÓAy a Avłaśzi- 
AA-ie b e /r o b o t n y c h ,  skieroAvanycli do

lej p ra cy  przez F undusz  Pracv r o z ­
bija  aa- łesie m im io l  o l iok  Ayyznaczo- 
Jiych na pierAvszy og ień  kuriianÓAA- 
l>ani dr Helena Cełutk, kteroAvniczka 
z ra n ie n ia  Muzeutii A r c h e o lo g ic z n e ­
go  UniAyersjs-thtu Stefana B atorego  
pierAYszej poliskiej tego rodza ju  ekspe 
d y c j i  a rch eo log iczn e j  na terenie Z ie ­
m i W duńskiej, dzieli jeden  z kurha- 
nĆAv sznuram i i czerAATo n o -b ia łe m i 
•słupkami na cz te ry  części.  Za cliAyiię 
pos łyszym y  pierAAsze uderzenia  t-opat 
o z iem ię  —  pierAA&ze krok i w n a ­
szych  'poszukiAAainacli skarbÓAA arche 
olo-gieznych.

Niestety, znaczna* część  kurłianÓAA* 
ułegła zniszczeniu . Z burzy ła  je  legen 
dt. o  skarbach . D zie je  .się to zresztą 
Ayszędzie na terenie W iłeń szczyzn y . 
C hłop  c z y  ziem ianin , lub p rzy g od n y  
gość  pob lisk ich  oko lic ,  m arząc  o z ło ­
cie i srebrze, cliAryta za łopatę  i aa ta ­
je m n ic y  jarzed AAładzami, nieraz pn 
l iocacli  grzelde się na „c m e n ta r z y s ­
kach  p ogań sk ich ' ' .  Szuka skarbu, a 
gdy  go  nie zna jdzie , stara się udać 
badacza  naukoAyego i przesyła  znał 
z ion ę  p rzed m io ty  AyJadzom. Nic Avie, I 
że aa sAvej nieŚAviadomości, kop iąc  na 
ch ybcika , zn iszczy ł b a rb a rzy ń sk o  j j o -  

łovyę skarbu.
Z a czy n a m y  k o p a ć  pie-nyszą ĆAyiart I 

kę, o d r z u c a ją c  ją  zupełnie. K o s ' 1 o a v -  

na lo robota , lecz celoAva
E ksp ed yc ję  finan su je  Uniryersytet 

Stefana B atorego  —  d o p o m a g a  skro 
runie m uterja ln ie  i osoboAvo K o ło  Pre- 
h i s t o r y k ó w  S tu d e n tó w  U. S. B., k t ó r e j  
a v  c i ąg u  zim y d o ro b i ło  się  nieAA-iełkiej 
sum y na im prezie  „K in o  dla m łodzie- 
ża szko lne j  ', p op ieran e j życzliAvie sta

raj
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S. p. prof. Kłos twierdził, że wil- 
iiianie m ają  do  drzew  sp ec ja lny  kuli. 
pogański,  ja k o  na jd łużej o p ie ra ją c ,  
się światłu w iarv  i c z cz ą cy  bóstwa 
leśne i po ln e  jeszcze  w tedy, g d y  resz ­
ta E u ro p y  zapom n ia ła  o  takich  w i e ­
rzeniach,

Jak tam jest, tak jest. ale drzewa 
k och a li  nasi poec i,  M ic k ie w ic z  zwał 
je przY j a c ó ł m i  i zapytyw a ł smętnie 
„czy kw itn ie  gaj M endoga  p od  far 
n y m  k o ś c io łe m "  w7 N ow og ród k u . 
W  W iln ie  od czasu w -o jin , patrzym y 
na d z iw n e  p rób y  upiększania miasta. 
Na p ery ter ja ch  skandaliczne n ieehia j 
stwa ruu*fr\’, ruiny, (oko l ice  K upam - 
c y  S atjan ików ), w środku  h&zplano- 
wti od n aw ian ie  ch o d n ik ó w  kład-zenie 
na dalszych  ulicach, pozostaw ian ia  
na śródm ieśc iu  dziur i w y b o jó w .  
1 n iszczen ie  drzewa Jakby  jak iś  złv 
du ch  siedzący w m agistracie . ,,ęhciat 
k on ieczn ie  r. m iasta -ogrodu  jak mm 
jusi W iln o ,  i co  w zbu dza  stalv za ch ­
wyt cu d zoz iem ców  i rod a k ó w , k tórzy  
tu pierwszy raz zaw ita ją  u czynić  
m iasto  kam ienia  i kam ien ic ,  przedzie  
lo n y ch  na p lacach  ban a lnem l traw ­
n ikam i, n udnem i, płaskiej ni, nie da- 
Jącem i ani c ien ia , ani od św ieżen ia  
powietrzu. T e  siane traw ką  placki, 
w yd ep tyw a n e  n iepo lew ane , ż ó łk n b -  
jące , a lbo  zgoła do cza rn e j  z iem i w y ­
n iszczone . to d op ie ro  jest wedle  m a ­
g istrack iego  gustu o z d o b a  miasta! A 
Marc, p iękne drzewa, kt. dziesiątki hit 
rosł oc ien ia ły  i zie leniły  się wśród 
m u rów , w wcina się w  pień, W y c ię to  
śliczny gaik k o ło  Bernardynów- i te­
ra? „ o k o  c ie s z y "  dyw an ik  trawnika 
z w ysknbaiiem i krzeyyami yyycięto 
śliczne lipy przed R atuszem  od s ła ­
n ia ją c  stan rudery  w jak im  istnieje 
i nozbayyiając gęsto za ludnioną  dzie l­
nicę, dz ieci b aw iące  się na p lacyku, 
■ochłody i c ienia.

W  dz ied z iń ca ch  lu iw e rs Y te  tu. ii- 
c z y n io n o  istny p o g ro m  ze starych 
drzew , zaledyyie yy m a łym  dziedzińcu  
oh serw a tor ju m  p o z o s ta w io n o  k Ka 
na pam iątkę. D ziedz in iec  U. S. B. 
jest teraz gładki, nudny , go ły , m a r t ­
wy w n iczem  nie .p rzyp om in a  ś licz ­
n y c h  z a d rzew ion y ch  d z ied z iń ców  m>. 
angie lsk ich  uczelni yv C am bridge , 
gdzie każdy  gm ach  o p le c io n y  b lu sz ­
czem . o b ro s ły  stuletniemi drzew am i, 
przedslayyia h a rm on ijn ą  ca łość :  n a ­
tury ze sztuką, arch itektury  zbrata ­
nej z przyrodą . A klim at yv A ngi ji  jest
0  w iele w-ilgotniejszy niż u nas, yvięc 
argum en t u nas w y su w a n y , że. się w 
ten sp osób  m u ry  och ran ia ,  nie ie-d 
s łuszny .

\ a  Zyginuntowiskiej, gdzie  p o ­
w ód ź  oderyvała część, p iękn ie  zaroś ­
n ię tego  bu lw aru , o d b u d o w a n o  ibetou
1 kam ienie , ale o drzew-ach z a p o m ­
n ian o . Byle ich m nie j by ło ,  bj,le się 
■odrzec od ; ie lonośe i!  Nie b y ło  chyh.i 
tru dn o , roiiiąc b u lw a r  na uoyy-o, p o ­
zostaw iać  m ie jsce  na ja m y  dla od są ­
dzenia  drzew. Jednak nic  p o d o b n e g o  
n ie  u czyn ion o ,  i dziś ten nagi b o k  
z przeryyą k ilkudzies ięciu  drzeyy. Iw o  
rzy  coś  bez sensu, bez ładu, jakiś of>- 
iraz n ieporządku , n iedoń czen ia  tak 
czę ">to rażący  w- n aszym  kra iu 
T eraz  znów czy ta m y  o p ro je k c ie  y v v - 

cięcia  zieleńca na P lacu  K atedra l­
n y m  i połoyyy Cielętnika, zniszczeniu  
wspaniałej alei kasztan ów , która 
m a jes ta tyezn ym  sw ym  cien iem  da je  
tak p ięk n e  tło K aiedrze , tyle n a ­
stro ju  i ta jem n icze j  głębi gd y  yvidać 
p ło w e  m u ry  śyy-iątyni p oprzez  zieleń 
drzew  P om y s ł  ten jest istnem b a r b a ­
rzyństw em , wiln ianie  p ow in n i p ro te ­
s tow a ć .  Każde miasto, g d y b y  je  pc>; j a

Mim i infolinii
o s o b y !  *

1 Zapewniony byt i0J ^ łe
4 Informacyi udziela: T -w o Bankowe |
2 w Grodnie prry ul Hoovera 9, J
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le przez pana kuratora  Szelągi w- 
sk iego.

E k sp ed y c ja  m a trzy e tapy— pierw 
szy k o ło  ł-oszy , drugi k o ło  Jaszun, 
trzeci k o ło  KarmazynÓYY- na gran icy  
li tew skie j w p ob l iżu  Dukszt p ijar 
sk ich . Spodzieyyamy ,się, że do  dru 
g iego  i trzeciego  etapu peyyne sum y 
d oda  w o je w ó d z tw o .  W o je w o d a  Jasz- 
czo lt  znany jest p rzec ie  ze sYY-ego życ? 
l.yyego stosunku  do  w sze lk ich  poczy­
n a ń  n a u k ow y ch .

R o z k o p u je m y  c a łk o w ic ie  pierw-szo 
ku rh an y  ćwiarllBi po  ćw iartce . G o ­
rączka  poszukiyyań ogarn ia  yvszyst- 
k .cb . B ezrob otn i  rów n ież  są p o d n ie ­
cen i — bada ją  pilnie każdy  znalezio  
n y  kam yk, a gdy u kazu ją  się kośc i  
i p o p ió ł  grzebią  rękami.

Nie yy-idzimy ducłióyy, nikt nas nic 
wiola zoddali. C hłopi kręcą  się n a o k o  
ło  yy p rzy zw o ite j  od leg łośc i  i kręcą  
g ło w a m i.  Cała o k o l ica  p odn iecon a .

—  P o  skarby  przyjechali . . .
Zapeyvne n ie jed n ego  b ierze  ęjh<$ 

yyyprzedzić nas yv posznkiyyaniach 
p rzy  n a w p ó ł  r o z k o p a n y m  kurhanie. 
D latego  leż ustayyiamy straż nocną

Są pierw-sze spostrzeżenia  i w y ­
niki

P lem ię  paliło  ciała zm arłych  na 
stosie  zapeyvne yyśród m a g iczn y ch  oe- 
r e m o n i j  pogrzeboyyych, następn ie  
zb iera ło  kości,  zm ieszane z p op io łem  
i yvęglami —  i yyisynypyyało j e  do  ja 
m y  w nasypie , rzu ca jąc  na to w szyst 
kie o z d o b y  i p rzedm ioty  u ży tk ow e  
N asyp  n iek iedy  za m y k a n o  kręgiem  
kam ien n ym , k tóry  m ó g ł  m ieć  jakieś 
k u ltow e  znaczenie . Inne są o to czon e

w ian o  takiego rezeryyiiaru p o w ie tr /a  
i c ien ia  w śródm ieściu , p odn ios łoby  
a larm  i nie dało  zeszpecać  p ięknego  
m ie jsca , ale w iln ian ie  da ją  sob ie  k o ł ­
ki na gloyyde c iosać . Padn,ie yy-tęc pięk 
im stara aleja zmieni się zupełnie 
d u r a k  ti r tego m ie jsca , zn iszczy  się 
styl W ilna , drzeyyny i z ie lony  i bę ­
dzie stała yv pustce, m artw ej i nagiej. 
Katedra, k tórą  jeszcze  pro jek tu ją  tu  
szaro p o m a lo w a ć !  Ż eby  b y ło  jeszcze 
bardzie j m artw o , p o n u ro  i sm u tn o . 
W  naszym  k l im a o e  z n a s /e m i ciem 
nenii dniam i, maloyyać ogrom ny  
ginach na szaro! Już P oznań  takie po 
nure, k osza row e  robi yvrużenie. gdyż 
d o m y  są tam diilJem niein eck im  na 
c iem no-szaro  pom a low a n e : Trzebaż
i z W ilna  coś takiego zrob ić ,  z W ilna , 
o k tórego  da ch a ch  i dom ach , podróż.- 
ni. gdv je zobaczą  w s łoneczny  dzie/i. 
móyy-ią, że im łtalję  p rzypom in a .

Doprayydy ;akiś zły ducli siedzi yv 
Magistraeie, jakiś yvróg drzeyv, b a r ­
b arzyń ca  na ja k ie g o b y  się żadne inne 
miast-# nie zgodziło . Cały n astró j i ca 
łe oryg ina ln e  p iękno  otoczen ia  K ate ­
dry zginie bezp ow rotn ie ,  jeśli się p o ­
pełni coś tak bezseiiisoyviiego jak w y ­
cinanie  drzew  w o k o ło  rosnących . 
Prawniczki, które w id a ć  projektocta- 
yycy lak k och a ją , ma lada k u r h a n ,  
lada \yilla w Konstancinie , a drzeyya 
takie, otulają<łe unir?V, zrosle z niemi 
od  dziesiątkó\y lat stanoyyią oryginał 
ii'- wdzięk  W ilna, k tóry  ktoś k o n ie c /  
nić. chce  /.niszczyć. 1 to s ię u o b i  przy 
hasłach o c h r o n y  przyrody .

Hel. Romer.

Przed Wojewódzkim Zjazdem Gospodarczym
w Wilnie.

P rzed  k ilkom a dn iam i pod  prze- 
yy odnictyy em p. sen vbr im ow icza  od  
by ła  się kole jna  k o n fe re n c ja  k ie r o w ­
n ik ów  sek cy j  i re feren tów  yy sprayy ie 
W  o jeyyód zk iigo  Z jazdu) G o s p o d a rcz e ­
go, który  -  jak  w ia d o m e  —  ma się 
o d b y ć  yy W iln ie  w dn iach  8 i 9 yyrześ- 
nia r b

W  p ow y ższe j  k on feren c j i  wzieł, 
udział p. yyiceyyojeyyoda Jankoyy iki i

p. poseł 'Padeits/ W icrzbieki jak.i 
jirzed.layyiciel Sekretarjatu  General- 
lu g o  BIA\'Pv w W arszaw ie .

P o  ustaleniu tez p o szcze g ó ln y ch  
re feratów , d o ty cz ą cy ch  życia  g o s p o ­
darczego  i sam orządoyyego  W ileńsz-  
c /y z n y ,  uctiyy ahm o p orządek  dz ien ­
ny Zjazdu, który nieliayyem podam y 
d o  w ia d om ośc i  naszych czytelni 
kaw.

W JdDońskim s zn i? (u  wojskowym

W  japońskim szpitalu wojskowym w To czas żołnierzom rannym poJczns walk cluń-
kjo piękne gc j.szc śpiewom uprzy jemnia i i sko-japoń-skicli.

Fresii na korytarzach klasztoru 
po-Bernardyńskiego.

U zdolniona jiorlrecistka art mai 
W ik tor  ja z Dokalskicli Siliniczoyya roz 
poczęła yv tygodniu bieżącym , na k o ­
rytarzach klasztoru po-el?rnardyńskie 
go. nader pożyteczną dla przyszłości 
pracę nad naprawą p p fw a n y ch  i coraz 
Im rd z ic j n is z c z e ją c y c h  d u ż y c h  o b r a z ó w  
na jak ich  nieznany malarz zakon ny  
przedstawił różne sceny z ży-cia ^yy. 
Eranciszka i innych  śyviętych i m ę ­
czenników  Jego zakonu. Narazić c h o ­
dzi te lko o umiejętne naprayvienie poyy 
stałych na tych starych płótnach  dziur 
i pęknięć. W  tym celu obrazy  są zdej- 
moyyane i zaliezjneczane o d  strony- od- 
yy-rolnej puczem  wracają na m iejsca  
pieryvotne.

Na odsłonięlycli yv ten sposób  ścia 
nach  natrafiono, prayyie yvszędzie. na 
stare freski z życia  Biedaczymy, jakie 
niewątpliwie zaciekaw iłyby fa ch ów  
cóyy. N ieopodal od  drzw i zakrystji po- 
Bernardvń.skiej, znaleziono nawet yvv- 
raźne ślady dyvócli warstw takicli 
ścienny cli maioyvideł (nowsze- o k o lo ­
rach jasnych , starsze o c iem n ie jszy ch ) . 
By-łoln rzeczą yy skazaną by  interesują 
cy  się przeszłością kościelnej sztuki 
malarskiej w W dnie i kraju  zechcieli 
skorzystać z rzadkiej okazji  obejrzenia  
dziś odsłoniętych  śoian korytarzóyy ber 
nardyńskich. Dałoby się tą drogą  u 
stalić czas poyvstania lycli freskóyy- 
(ich rodzaj, technikę i jakość) ,  m oże 
też określić, Slioć w przybliżeniu, o s o ­
bę icli tworu. Praca idzie dość  rażnife, 
yy ięc zainteresowani nu cli nie tracą 
ani cliyy ńi. Zdejmoyvanie i montoyvanie 
ogrom n ycli  płócien, o j iraw nycli  yv n a ­
der grube ramy nie m oże  by ć  yyy-ko- 
nane na każde zawołanie.

Przy lej sposobności nadm ieniam y, 
że art. mai. Siliniczoyya odnoyyiła n ie ­
d aw n o  yvłasjivm kosztem i wcale  umie 
jętnif dużą a starożytną figurę l Tkrzy 
żoyyanego w kruchcie  kośc. po-Bernar 
dyńskiego. 1’ rzed ostatnią kapitalną 
restauracją kościoła, figura ta od  nie 
pamiętny-ch czasóyy zayyieszona była 
yyysoko u góry yv kościele na t. zyy. 
luku tr ium falnym  gdzie dziś yy-idzimy 
freski, przedstawiające scenę U krzyżo 
Wania. 117. T.

ty lko  royvem i m ają  p łaską  pow ierzet 
nię.

K m  liany są u b og o  u posażone. 
Zm arli  zapew n e  nie należeli d o  za ­
m ożn y ch . W  pieryyszym zn a jd u jem y  
ob rą czk ę  bron  z o w ą  i przęślili g l in ia ­
ny, p rzy  k tó reg o  p o m o c y  kob ieta  przę 
diu n ic i  z lnu i w e łn y  dla w y rob u  
ubrania. Z  t.ego m ożn a  sądzić, że po  
ch o w a n o  yv ty-m kurhanie  kobietę .

Drugi zapew n e  m ieśc ił  szczątki 
dam y-stro jn is i .  Są ozd oby . Cztery- pier 
ścienie  bronzoyve ,—  dyyu spirainc, 
dyya oryg ina lne  z s zerok iem  sygnetu- 
yy-em yyycięcieni Ciekayya szpila do 
-spięcia szaty i yyisiorek yy kształcie 
dzyy-onka —  yy-szy-stko bronzoyye. Z 
p rz e d m io tó w  użytkoyyych. z czego 
m ożn a  sądzić, że niety-lko stroiła się. 
lecz i pracoyyała, —- dyva przęśiiki 
g liniane, żelazna igła do  szycia i s/y 
dło.

W  trzecim , czyyarlynię ;piątym  i 
szóstym  ku rhan ie  ża d n ych  p rzed m io  
tóyy. Pech! W  siódmy-m i ó sm y m  po 
sjńralny-m piei-ścifctniu. M am y  jakoś  
szczęście  do  g r o b ó w  k ob ie cych .

T en  brak  i lo ś c io w e g o  poyy-odzenia. 
b o  yy-artość ja k o ś c io w a  zn a lez ion ych  
przedimotóyy- jest yvyslarczającu dhi 
datow ania  i klasy f ik a cy j  przeróż  
nych. zraża nas do  m a ły ch  kurha- ' 
nóyv

P rzen os im y  się do  n a jw ięk szy ch  
i r o z p o c z y n a m y  yy- czw a rty m  dnia  
(pracu jem y yvyłącznie do  soboty ) t. j. 
yyczoraj, 10 ]>. iii., k opanie  najyyiek- 
szego  yyśród kurhanóyy. Co też nam 
p rzyn ies ie?

WJod. Ilolubowicz.

Pozbyli się niepożądanego świadka.
Z  ̂ en!e gło

bracia \ndrzej i Dzieincncicj Try- 
tonowyą mieli karną spraw-ę w sądzie. 
Na świadka yv tej sprayy ie powołany 
został Agat Fedoroyy. 1’ryfonow ir 
yyiedzieli, że Fedonr.y będzie zezna- 
yva| na ieh niekorzyść. Próbowali 
skłonić go do złożenia zeznań kłainli- 
yy-yeh. dla nich przychylny eh. Fedo- 
row- był nieugięty. W obee tego T ry  
fonoyy ie poslanoyyili pozbyć się szko­
dliwego im Świadku. Dowiedział się 
o tych zamiaraeh Fedorow i w dzień 
chodził zayvsze uzbiwjony, yv nocy 
zaś zmieniał miejsca noclegu.

Oncgdaj yv nocy Tryfonoyyie przy­
pilnowali go jak \y chodził ua nocleg

w  czasie snu.
do stofioły syyego brata we wsi Gol 
pow. yy ilońsko-truckiego. O godzinie 
3 yv noey Tryfonowie podkradli się 
pod samą stodołę, gdzie spał Fedo­
royy. Stodoła była zamknięta od we- 
yynątrz. Znaleźli jednak v»iększy ot- 
yyór yv stodole, przez który zaczęli 
rzucać kamienie, starając się trafić 
Ftuloroyya w głowę. Kamienie chy­
biały celu. yvtedy rzueili kawał żela 
za, który znalazł się pod ręką.

Ten  izut okazał się niestety traf­
ny. 5'edorowa w ciężkim stanie od- 
yyieziono do szpitala yy Jaszunach. 
Policja zbrodniarzy zatrzymała, (c)

Strzał gajowego.
Ciężka zranlnny wieśniak za rzekomą k ra d re ż  snopów.

W  majątku (> w .l.ielii-
iiutwszezyźnie regulfoniif gint;l.v Snopy ztn>- 
ća. Nakazano (gajowym zapobiec kruilzie 
żom.

Oncgdaj w nocy jedeu z gajowych Jan 
Burczuk, zauważył na polu 4 złodziei, kłurz' 
kręcili .się koto zboże. Na wezwanie gajowc 
go osobnicy nic odezwali się, yvtedy gajowy 
uznał za konieczne użyć lrnoni. Padł strzai. 
kłóry trafił jcylncgn z n innajom ych jak 
się okazało .Mikołaja Bailnsii wicza ze wsi 
Litwa. Kuli, trafiła go w plecj poniżej lopał

ki. Hannegn r.dwiczinr.o dn szpitala w Mo 
ludecz.nie.

M czasie dochodzenia policyjnego gajo- 
w y Jan Burczuk zeznał, że pierwszy strzał 
padl ze strony nieznajomych i dopiero wte- 
<’y g«jewy wystrzeli! w swej  obronie. \ a  do 
B ill  łege. ga jowy pi -.odstoi, il w (Mflicii ka­
rabin. rzekomo znaleziony kolo snopów w 
komorze nabojoyyej którego znajdowała się 
łuska od wystrzelonego naboju Pnliejn pro 
wadzi doebmtzenie. (e).

Przygotowania do obchodu 
25-lecia Istnienia Związku

Strzeleckiego i Ziazdu,
Zaw-iązanj- K om itet 25-lecia Dinie 

nia orga n iza cy j  strzeleck ich  i z jazdu 
ziem  k re so w y ch  rozp oczą ł  in ten sy w ­
ną pracę  o rg an izacy jn ą  i akc ję  p r o ­
pa ga n dow ą  ce lem  zrealizow . sw ych  
zam ierzeń. O b ch ó d  25-lecia Z w iązku  
S trzeleck iego  i z jazd województw - p o ­
g ran iczn ych  od b ę d z ie  się w dniu  9 i 
10 września , a w ięc  u schyłku  111 Tur- 
bów P ó łn o cn y ch  i W y s ta w }  Lniars- 
K i ej p rzv  m a so w y m  udziale organiza- 
cy j  n ie p o d le g ło ś c io w ych .  z\yiązków 
yyojskow ycli,  za w o d o y y jc h  i g o s p o ­
d a rczy ch  z terenu w o je w ó d z tw  p ó łn o ­
cn o -w s ch o d n ich .  M a łopo lsk i W s c h o d ­
niej, Śląska i P om orza ,  Jak dotąd ntij 
liczn ie jszy  udział yv ilości 800 osób  
za pow iedzie li  w tym  z jeździe  pow stań  
cy śląscy, zaś z terenu naszych  yyoje- 
yyodztw Z w iązek  Strzelecki. Bez yyąt- 
pienia p iękna  idea' z jazdu  pociągn ie  
inne organ izac je .

Kom itet o rg a n iza cy jn y  liczy się z. 
konieczno.ścią“ zakvvateirow-ania o d  12 
do  15 tys. osób.

Z szczegółóyy juz opracoyy inycli 
p rogra m u  dość yyspoinjiieć, iż o d b ę ­
dzie się yyielka defi lada  uczestmkóyy 
z jazdu na ul. M ick iew icza  vis-a-vis 
gm ach u  Sądó\y.

— o O o —

Odpraw y dla nieetatowych 
pracowników kolejowych,
Ogłoszono urzędowo rozporządzrnie mini 

ftra komunikacji o odpraw ach dla nu-idn!.:- 
wych pracowników kolejowych, zw olniony‘ li 
z.ę służby.

Rozijzurządizcnte uirzcwiduje, żc prueowuil 
rieclallowy, .zwolinkiny zc stuzliy i nie m a ­
jący prawa do zaopatrzenia Jimerykihicgo, 
otrzymuje na żądanie jednorazową od.pr . 
wę i\ wysokości miesięcznego uposażenia. ]n 
bieranego przed '.zwolnieniem, za każdy pei- 
ny rok służby, nie nięcej jednak lącz-uie niż 
wynosi wynagrodz-anie łrznniesięc.zne.

Kolejowi joracownicy, nieetatowi zitrud  
nieni na obszarze województw poznańskiego, 
pomorskiego i śląskiego oraz na obszarze w 
in. ćidaikska podlegają obowiązującym tr.ua 
Sjiecjalnym przepisom ubezipieczeniowym ■ ~ 
mają prawo do otrzymania odprawy 'tylko 
w wyypadkach, gdy instytucja ubezpieczenio 
wa odmówiła im bez ich winy przy znania 
.wiadczeń emerytalnych. (Iskra).

Bagaż ko le jow y oostarrza 
k o i* i  d o  m ie s z k a n ia .

•tak sią dowiadujemy polskie koleje rpaii- 
stw ow e, wprowadziły w ityeh dniaeh nieob 
wiązkową dostawę- bagażu odbiorcom dr) 
mieszkań. iDositawa odby wa się środkam i ko 
lejowych przedsiębiorstw odwoz.kowycli w 
Wjarszaw-ie, Ł o d z i, Lubfn ic, Poznaniu, Ino 
W rocław iu , Gdyni, Bydgoszczy. Krakowie, 
Zakopanem. Lwowie.

Dosltawa bagażu odbiorcy do liiiicszkania 
ma zastosowanie tylko wtedy, o ile podróż­
ny, nadający na którejkolwiek stacji do je­
dnej z w yżej wymiienionycli staryj, wyrazi 
życzenie, aby bagaż był mu (lositarazony w 
miejseu przeznaczenia pod wskazanym adrę 
,sem. Bagaż przewieziony do lokalu odnior-v, 
wydany zostanie za zwrotem kwitu bagaża- 
wego. _

Śc-yaiiy za przestępstwa mąż skrada własna żonę.
CHRONI
KAZDE80

Jan Grydz, znau, i poszaikiwa.jy przez 
policję złodziej, k fory na czele swe j szajki, 
grasował w pow. oszmiaiiskiiu. nie żył ze 
swą żoną. ziimie.szkalą sv gm. dziew icniskicj 
we wsi ! tkany.

W  tyełi dniach grasując w okolicy, gdzie 
zamieszkuje jego żona. zakradł się z kole­
gami do mieszkań żony i innych sąsiadów 
•ikr,ul; jąe ieh z garderoby. Miedzy inne.ni 
zabrał również żony i sw oje ubrania (e).

OD PLAGI letniej,
t^ p lq c  r a d y k a ln ie : m u c h y , k o m a ry ,
p c h ły , p lu s k w y  l  w t z e lk je  ro b a c tw a . 
S p rze d a ż w s k ła d a c h  apt. I a p te k a c h .

P rze d st. H . W o jtk ie w ic z , 
Wiln*. Kalwftryjsĥ  ?*

K  U f U E f f  S P O R T O W Y
Maraton ® mistrzostwo Polski.

Pisaliśm y już że 27 sierpnia w  d ru ­
gim dniu Ul T argów  P ó łn ocn ych  odłię 
dzie się w  W ilnie bieg lekkoatletyczny 
na trasie 42 kim. i 200 mir.

M araton o mistrzostwo PoDki p r o ­
w adzić  będzie m o /m a ic o n ą  trasą w 
Stronę W erek  jez ior  Gulinnskiih  i Rze 
s /y .  Start i meta m i u c i ć  się będą w par 
ku spor to yv tiu im. gen. ŻeligowskiegD.

Start w i ziUiczono na g o d '  9 rano 
P ow rót  yyięc zawodm kóyy spoit/iewii- 
ny będzit k o lo  południa.

Zapew nie  biegiem h m  zainteresuje 
się d łu godystan sow cy  całej Polski i

na starcie będzie dość tłoczno. Z dn  
giej zaś strony obudzi się również cliy  
ba wielki zainlesowanie ze strony pu 
Lliczności, która poyvinua ttumnie ze ­
brać się n ielylko przy starcie i mecie, 
ale i na odcin kach  trasy przechodzące j 
przez miasto.

Bardzo dobrze  organizator/\  z r o ­
bili. iż w  czasie trwania m aratonu od 
bjfyyae się będzie yy parku wielki mię- 
dzynai’0 doyvy turniej gier sportoyyycli 
z udziałem E otw y Estonji i drużyn  
yy-iteńskich jak K. P. W . Ognisko i A. 
Z. S.

W . K. S. je d z le  do B rześc ia .
W  iia jb liż izym  terminie rozegrane 

zoslaną da ls /e  m ecze  piłkarskie o wejś 
cie  do  Li*j które mają obecnie  .specjał 
ny  posm ak sensacji , yyzłnidzając o g ó l ­
ne zainłeresiiwanie d ru /ynanii,  które 
yy-alczą o p ra w o  wejścia d o  arystokracji 
pi 1 k a rs ! wa w i 1 e ń k  i ego .

W itno  rozgryyyki rozpoczę ło  szczę ­
śliwie. zdoby wajiic 4 kole jne  punkty  

Teraz zaś W  K. S. m a przed sobą 
do  rozegrania dwa m&cze rew anżow a z 
7 (i p. p. i 4 Dy w. Sam. Pancernych .

W  najbliższą yyięe niedzielę yy Brześ­
c iu  odbędzie  się mecz rew an żow y  W .

n t M B H B

Z w w h t w  pływackich W arszawę —  f !ąsk.

* • ci ' - :i -i

Nu .zdjęciu z te woj iilrony Matu-z, yviolo- 
krołny mistrz polski w skokfidr rpii waókien. 
■pośrodku —  clSiaj iiajUy ,i [dywucy polec >

p an iKarliczek i Bocheński, na prawo 
dr. Kualij-Kowak-wtika w skoku z wieży o 
mistrz osi w o Połski.

K. S. —  4 Dy w. Sam. Pancernycłi.
Mecz ten wilnianie poyyinni w ygrać 

zdecydow anie , podkreśla jąc  syyoją w y ­
soką klasę piłkarską, jaką p od z iw ia ­
liśmy yv m eczu  z yviedeńczykam.

W . K. S. pow inien  pamiętać, że yv 
danym  w y p a d k u  m og ą  y\-chodzić w  
grę strzelone bram ki, b o  jeżeli nie daj 
B oże  n oga  się pow jnie  yv m eczu  z 76 p. 
p. t o -o  pierw.szeństw ie zadecydu je  sto 
sunek bram ek, to też m ecz  z 4 D y w  
Sam. P ancernych  m usim y w y f r a ć  m o -  
żliyy-ie jak  najyy-yższym stosunkiem bra 
mek, proyyadząc yy y raźnie yv swej gru ­
pie.

WARSZAWA BIJE LÓ iłŻ  W  M U  Z. 
KOLARSKIM  («6— 23)

"Na III nosach odbył się wczoraj wieezo 
rem ciekawy mecz międzymiastowy kolar­
ski W arszawa —  Łódź.

W’ jeździe na czas, 200 m., zwyciężyła 
drużyna warszawska 13,2 wek.

W1 jeździe drużynowej na czas na 1.000 m. 
pierwsze miejsce zajęła znów reprezentacja 
W arszaw y yv składzie Michalak, Połończyk  
w czasie 1:09,4 sek Prugie miejsce Lódz w 
czasie 1:13,6.

W  trzech społkaniaeh dwójkowych zwy­
ciężyli Einbrodt 13,4, Frąezkowski 13,6, Pusz 
13,a.

W  głównym wyścigu obu drużyn na dy­
stansie 10 km. z finisham i co 5 okrążeń, 
zdecydowane zwycięstwo odniosła drużyna 
warszawska.

W  yiyśeigu na 4 000 m. przy dwu prze 
ciwległyeh startach triumfoyyała równie,, 
•stolica w czasie 5,20 sek. przed I-odzią 5.39 
sek.

IV ogólnej punktacji zwyciężyła zdceydo 
wanic W arszawa, zdobywając 66 punktów  
przed lafdzią (23 punkty).

JESZCZE NIE Z 4PÓŹNO NAUCZYĆ SIĘ 
PŁYWAĆ.

Akademicki Zwtąźek Sportowy przyjm i 
je zapisy codzionnie- pa przystani wioślai’ 
skiej do nowou1\voTzoiiej_. grupy chcących 
nauczyć się pływać. Kursy nauki pływania 
są d-ostępne dla wszystkich.

ZAW OD Y, SPORTOAYE 
W  M O Ł O D E C ZM E .

W  dniu 6 s ie rp n i /  o d b y ło  się w 
\fołodecznie  o tw a rc ie  i p ośw ięcen ie  

strzeln icy  m a łok a l ib row e j ,  w y b u d o ­
w an e j staraniem K om end y  P ow iatu  
w e j Z. S. w M ołod eczn ie .  Pcrświęc ł 
strzelnicę ks. p rob oszcz  D abu lew icz ,

r a a j n
W PLN O.

P IĄ T E K , d n i »  11 [Sierpnia 193,3 r.

7.00: A u d y c ja  p ora nna  (cza-.). 7.0.3: G>ni 
nasly-ka. 7 20: M uzyka. 7.30: D z ie jm ik  p o r a n ­
n y  7.35: M uzyka .  7.52: C hwilka  gosp. dom . 
11.57: Gza,s. 12.05: K on cert .  12.25: P rz c g lęd  
P rasy. K o m .  met 12.35: D. c. m uzyki .  12.5.i: 
Dzicninik pot. 14.50: P ro g r a m  dzienny.  14.55. 
M uzya lekka (plytyj). 15.25: Giełda ro ln icza .  
15.35: -Mnz.yka z płyt. 16.00: K on cer t  17 00: 
\Y świetle  r a m p y  —  n o w o ś c i  teatralne o m ó -

—  T. Łopalew.ski. 17.15: K on cert  so l is tów . 
16.15: P rzem yś l  d rz ew n y  na Kresac-Ji W s c h ó d  
nieli —  od czy t .  18.35: Recital śp ie w a c zy .  
19.05: R ozm aitośc i .  19.20: Ze sp ra w  l i tew ­
sk ich .  !9.:35: P ro g r a m  n a  sobotę  19.40: Na 
w id n ok ręg u .  20.00: K on cert  s y m fo n ic z n y .  
20.50: D z ienn ik  wiecz.  21.00: D o k ą d  je c h a ć  
w św ię to ?  21.10: D. c. koncertu .  22.09• Mn 
z ka taneczna. 22.25: W ia d o m o ś c i ' s p o r t o w e .  
22.35'  K o m .  m et.  22 40: M uzyk a  taneczna.

SOBOTA , d n ia  12 's ie rp n ia  1933 r,

7.00: Czas. 7.05: Gim nastyku. 7.30: M u z y ­
ka 7.30' D z ienn ik  p ora n n y .  7.35: M u z y k i .  
7.52: CliwPka gosp . dom . 11.57: Czas 12.03: 
K on cer t  12.25: Przegitąd prasy.- 12.35: D. c. 
• oncertu .  12.55: DzienniK p op o łu dn iow -y .
I 1 50: P rog r a m  dzienny. 14.55: M uzyka poi 
ska p ty ly  . 15.25: Giełda ro ln icza . '5 .35 : 
Recital Ąl. C urto-t (płyty ) . 16.00: A u d y c ja  dla 
r lm ry ih .  16.30: M uzyka Itaka. 17.00: O dczyt .  
1/ 15: K on cer t  o rk iestry  dęte j 1S.15: ’
tirówka p o  p o le sk ich  w o d a c h  —  odczyt .  
IS.3'5: K on cer t  m u z y k i  d aw n e j .  19.05: Recital 
śn iewaczy .  19.20: T y g o d n ik  litewski.  19 35. 
I r o g ra m  na n iedzie lę .  19.40: K w a dran s  l i ­
teracki 20.00: G od z in a  ż yczeń  (płyty ) .  21.05: 
D z ien n ik  w iecz .  21 .1„ '  W ia d .  ogrodnic-re. 
21.30: K on cer t  c h o p in o w s k i ,  22.00 Mirty ka 
t:anec7.na. 22.2-5: Sport, w ia d o m o ś c i  '>'< 35 
K o m  met. 22.40: M u z y k ,  taneczna .7 CUwiio 
c inka.  W ia d o m o ś c i  d la  E k s p e d y c j i  P o larne j .  
1). e. m u z y k i  ta n ecz n e j .

•w a r s z a w a

PIĄ TE K , d n ia  11 s ierpnia  1933 r.
l o . l o :  ]>lę ty g r a m o fo n o w e .  17.00' Prz-> 

gUid w y d u w n k -tw 1-. '9 .05 M uzyka i c k t a  z ptyt

N O W IN K I  R A b J O W E
N A S Z  P R Z E M Y S Ł  DRZEWINY

Len i d rz e w o  n a jg łó w n ie js z e  bogactw a  na 
turalne Z iem  P ó łn o c n o -W s c h o d n i c h  i w ażne  
atuty  g o sp o d a rc z e  n a sz e g o  kra ju  O b o k  -.i 
raz ep ie j  . o z w i ja j ą c e j  s ię  a«.e ji  ożyw  eni.t 
przemyski ' Iniars-kiego w y m ag a  b a cz n e j  u w t  
gi rów n ież  p rzem y s ł  drzew ny ,  o  k tóreg o  s i -jl 
nie o b e c n y m  1 w id o k a c h  r o z w o ju  na narbliż  
6zą p rzy sz łoś ć  bę d z ie  m ó w i ł  dz is ia j  przed  
m ik r o f o n e m  w iW w k im  p. Natan K ron ik .  
P re lek c ja  ta o  godz . 18.15 będ z ie  t r a n s m ito ­
w a n a  przez wszystkie  r o z g ło śn ie  pclsk ie .

Dzn-JSIĘĆ MINET REYY JI.
K rukow sk i ,  T o m  i L a w iń .k i  —  trzv asy 

kabarety p o lsk ieg o  śp iew ać  Hędą dziJia j a 
godz , 19.10 s w e  n a jp o p u la r n ie j s ze  p ioseu i  i 
prz-ez rad jo .  ♦

YY1ECZOR SYMFONICZNY
P ią t k o w y  kon cer t  s y m fo n ic z n y  zawiera  w- 

p rog ram ie  d w a -dzieła m u z y k i  n ie m ie c k ie ! -  
W lgner  . —  wstęp  d o  o p e ry  . „ śp iew a cy  nu- 
r j m b e r s c y “  —  od eg ra  01 k ićs tra p o d  ba iu -  
Łą Litellierga, następn ie  R .e t h o v e n e  K c i , ;ert 
f o n te p ja n o w y  . - m o l l  —  w y k o n a  z . ,wm -zv- 
s z e m e m  ork iestry  anany p ianista  po lsk i  L e o  
PO. M ucnzcr .  YYT d r u n: c-J c zęśc i  k o n c e r tu  
u j ły s z v n [ j  A nd an te  cąntab ite  C za jk o w s k ie g o  
k i e g o  y jsk ie  JaC(>biego  i Suitę R u d n ic -

DO T a NCA.

d u z yk a  taneczna r o z p o c z n ie  się  d z is ia j  
w  r a d jo  ju ż  o  g odz .  22. B ędzie  t o  t an&mi- 
sja - n a je leg an cszeg o  d anc ingu  s to l icy  
,,A d r i a ' . -Gra orkiedtra R osn era .

KWARTALNIK

„MM l!!Ur
c z a s o p i s m o  w y d a w a n e  p r z e z  
T - WO L N 1A R S K JE  w  W IL N I E  

o m a w i a  z a g a a n i e n . a  z d z . e d z i n y

Oprawy ina f konspi - Polwiaflczaloiclwa 
w lakMiB uprawy roślin włóknisty:!:

o ia z  s p r a w y  e k o n o m ic z n e  z w ią za n e  
z p r o d u k c ją  i p r z e r o b e m  k r a jo w y c h  

s u r o w c ó w  w łó k i e n n i c z y c h .

P re n u m e ra ta  ro c zn a  z f .  5.—

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  :

Wilno, ul. Św. Jacka 2. Teł. 7-15
Kónto W P. K. O. Nr. 8 1723.

poczerni p rzedstaw ic ie le  w ładz  państ­
w ow ych ,"  w o jsk a  i spo łeczeń stw a  o d ­
dal'  szereg strza łów  W  z a w o d a ch  
s l iz e le ck ich  z w y c ię ży ł  in d yw id ua ln i*  
ob. Banel F e liks  (Z S. M o ło d e czn o ; ,  
zespołow-o zaś H u fie c  Gimn. im. T o  
m asza Zana w M ołodeczn ie .

P o  po łu dn iu  o d b y ły  się  r o zg ry w k i 
yy- piłce  s ia tk ow e j i k o s z y k o w e j  o  mi- 

trzostw o  pow iatu , prz\ udziale  dra  
ż u i  z ca łego  p ow iatu . N ajsiln ie jszem i 
zespo łam i ok a za ły  się d ru żyn y : Strze 
lec— M ołod eczn o ,  G im n az ju m  i K. P. 
W . M istrzostwo w  p iłce  s ia t k o w . j  
zd ob y ła  drużyna Z. S. M o łod eczn o ,  
zw y c ięża ją c  w- f ina le  G im n az ju m  im 
lo m a s z a  Zana, w- p iłce  k o s z y kow-ej 
zaś YY-j-grało G im n az ju m  w- f ina le  b i 
ją c  w. P. V  . M ołod eczn o ,  k tóre  c h o ­
c iaż  zosta ło  w z m o cn io n e  przez repre 
zentanta W ilna —  p. P ie ń k o w sk ie g o  
A nton ieg o  z Ogniska —  nie  zdo ła ło  
w yd rzeć  ugzn iom  tytułu mistrza p o ­
wiatu

W y n ik i  szczegółoYY-e: 
k o s z jkÓYYka: K. P W .— S trze lić  

4 4 : 3 1 ;  G im n az ju m  —  Z. S. K raśne 
34 : 12. F inał G im n a z ju m — K. P. W .  
—  8 : 6 .

* ■Siutkówku: Strzelec M o ło d e c z n o —  
K P. W  3 0 : 2 8 ,  G im n a z ju m - - Z  S. 
R a k ó w  30 : 10; G im n a z ju m — Z. S. K r i  
Śne 30 : 19; K. P  W —  Z. S. K raśne  
30 : 17; Strzelec M o łod eczn o  —  Z. S. 
DubroYYTa 30 : 9.

S ę d z i o w a l i  b . d ob rze  p. por . Ku- 
zian. p. podehor . Andruszkiew-icz i p , 

T raceY Y -sk i.



K  U  R J  E  R W I L E Ń S K I N r .  2 1 2 , , 2 7 5 3 )

H  I K  A
D lii . Zuzanny i Dygny. 

Jutro: Kiary

^ • r k ó i  słońca — g 4 m. 11 
Zachód . —  f . 7 m. I 1

S p ostrza zan la  Zakładu M ateorologjl U .S.B. 
W ilnie z dnia I0-VI1I—  1933 roku.

Ciśnienie 758 »
Tem p. y  18 
Temip najw . +  24 
Tem p najjł. +  13 
O p a d y  —
W ia tr :  p o łu d n ic w o -z a c h o t m i
Tend. barom .: spadek, na&t. silan stah
Uwaga: dosyć pogodnie.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi 
.sieyszym 11 sierpnia według PI.M.

P o m o r s k ie  i W i le ń s k ie :  e h m u r n o  z  r o z ­
p o g o d z e n ia m i .  -Ciepło. I  m ia r k o w a n e  wiatry 
z k ie r u n k ó w  za ch od n ich .

, P ozosta łe  d z ie ln ice :  p o g o d a  s łon eczn a  i 
bard-zo depta, p rzy  s łab y ch  w iatrach  m i e j ­
scow y ch .

W  c a ły m  kraju  lekka s k ło n n o ś ć  d o  burz.

kie. D och o d z e n ie  p o p rzed za ją ce  w y ­
danie  k on ces ji  p o w in n o  b y ć  p r z e p r o ­
w a d zo n e  tak szybko , aby załatwienie  
podania  o k on ces ję  m ia ło  nastąpić  
n ie późn ie j  niż w ciągu m iesiąca  od  
wniesienia  podania . K ie ro w n icy  u rzę ­
dów  w mysi tego o k ó ln ik a  pon osić  
będą od p o w ie d z ia ln o ść  za n ied ośc  
szybk ie  załatw ienie  klienta.

WkońcLt p. m r skarbu zarządził , 
że organa sk a rb o w e  p o w in n y  z w ra ­
ca ć  uwagę na stan za p a sów  w y r o b ó w  
ty ton iow ych , ty lko w sa m o is tn y ch  
sk lepach  sprzedaży deta liczne j ty to ­
niu, inne sk lepy  snrzedaży  deta l icz ­
nej w y r o b ó w  ty ton iow y ch  z w o ln ion e  
zostały  od  obow  iązku pos iadan ia  m i ­
n im aln ego  zapasu tych w y ro b ó w .

D 5ŹU R Y  APTEK.

Dziś,  dn. 11 s ierpn ia  d yżu ru ją  następu j; ! ' , .  
apteki:

ń o u o w ic za  (O strobram ska! ,  Ju rkow sk ieg o  
{W ileń ska  8), A ugustow skiego  /M ick iewicza 
180, Sapo-żnikown (r Za w alne i  i Stefańskie j)  
Pa.ka (A n ioko lska ) ,  S iek ierżynsk iego  (Zarze­
cze  20), .Sokołowskiego,, S za n t jra  [L eg jon o -  
w a ) ,  Za s ław sk iego  ' . 'N ow og ródzk a ! ,  Z a ją c z ­
k o w sk ie g o  : Zw ierzyn iec ) .

MIEJSKA
—  Zapowiedź robót brukarskich. D o w i a ­

d u j e m y  się,  że a  dn iem  14 b. m. m agistrat  
'przystępu ję  d o  n a p ra w y  je z d n i  i r o b ó t  b r u ­
k arsk ich  na  ul. Ste fańsk ie j  j ia  o d c in k u  do  
K i jow sk ie j ,  na ul. Słowa-akiego d o  M ak ow e j ,  
i d o  u p o r z ą d k o w a n ia  ul. W in g ry  k o t o  r y n ­
ku  d rz ew n eg o .  ,

—  Przepust wodny na ul. Radlińskiej. Z 
'dniem 10 b. m. z a k o ń c z o n e  zosilaly r o b o t y  
•nad b u d o w ą  b e t o n o w e g o  przepustu  w o d n e ­
go na ul. Radlińskie j .  Wi zw ią zk u  z tein z 
d n iem  w c z o r a jsz y m  o tw arto  k o m u n ik a c j ę  z 
ul. K om in '

GOSPODARCZA
—  Malarze wygrali strajk. Strajk 

niałarzy, k tóry  w y b u ch ł  przed k ilku  
dn iam i został z l ik w id o w a n y . C ze lad ­
n ic y  uzyskali p o d w y ż k ę  z 5 d o  6 zt. 
R obotn icy  zaś 7  4 d o  5 zł.

—  W taitakaeh bez zmian. S lra js  
yy tartakach  yyileńskich tryya yv da l­
szym  ciągu. Strajk, jak  już p o d a w a ­
liśmy, w y b u ch ł  na tle n ie u n o rm o w a -  
n y ch  w a ru n k ó w  płac. D o ty ch cza sow e  
pertraktacje  z p ra co d a w ca m i nie d o ­
p row adziły  d o  p o z y ty w n e g o  rezu lta ­
tu. AA. chw ili  o b ecn e j  stra jkuje  o k o ło  
200 rob otn ik ów .

—  strajk yy cegielni Purty. W’c z o  
ru j w y b u ch ł  strajk w  ceg ie ln i  Purty. 
Strajk w y b u ch ł  na tle p rz y jm o w a n ia  
n o w y c h  ro b o tn ik ó w  d o  pracy .

Stra jku je  o k o ło  30 ro b o tn ik ó w
—  Koncesje detalicznej sprzedaży 

tytoniu bez ograniczeń. W ileń sk a  
Izba S k arbow a  otrzym ała  d on ios łe j  
wagi o k ó ln ik  m inisterstw a d o ty cz ą cy  
n adaw an ia  k on ces ji  na detaliczną 
sprzedaż  w y r o b ó w  tu to n io w y ch  W  
o k ó ln ik u  tym m in isterstw o  an ulu je  
w szystk ie  p oprzedn ie  w  tej spraw ie  
zarządzenia  i p o leca  s tosow a ć  w yda 
Nvanie k o n ce sy j  na sprzedaż deta l icz ­
ną tyton iu  bez  ża d n ych  ogra n iczeń  
p o z a  w y ją tk iem  p rzew id z ia n y ch  w 
paragr. 23 rozp orzą d zen ia  m in ister ­
stwa skarbu  z dnia 31 m arca  1932 r. 
o  k o n c e s jo n o w a n iu  sprzedaży  \vvrn- 
bóyy ty ton iow y ch

W y ją te k  od tej zasady stanoyyi

SPR AW Y SZK OLNE

—  Program nauczania w klasie 1 
gimnazjum nowego typu. W ła d ze  
szkolne  o trzy m a ły  ok ó ln ik  yv spra- 
yyie p rogram u  nauczan ia  yv klasie I 
g im n a z ju m  n o w e g o  typu. Na naukę 
reiigji p r z e z n a c zo n o  2 g o d z in y  t y g o ­
d n iow o , na język  polsk i 6 g od z in ,  w  
pierw szom p ó łroczu , a 3 godziny  t y ­
g o d n io w o  yy d rug iem  p ó łroczu .  W y ­
k łady  ła c in y -ro zp o czn ą  się w  dru g iem  
p ó łro cz u  i za jm ą  5 godzin  ty g o d n io ­
wo. Na n aukc je d n e g o  z o b c y c h  ję zy -  
koyv n o w o ż y tn y c h  p rze zn a czo n o  yv 
pierwszent p ó łr o c z u  (i godz in  tygod 
nil iw o. w dru g im  p ó łro czu  4  g o d z in y  
ty g o d n io w o .

Nauka h istor j i  i g eog ra f j i  za jm ie  
3 g o d z in y  ty g od n iow o . P o  3 godz in y  
p rz e z n a czo n o  na n aukę p rzyrod y  i 
m atem atyk i.

Z a ję c ia  prak tyczn e  za jm ą dyvie go 
gdz in y  w tygodniu. G im nastyka  dwie 
g o d z in y  ty g od n iow o , a nadto  10 m i ­
nut dziennie. Na zabaw y , g ry  i sporty  
pi z ezn a czon o  2 god z in y  tygodnioyyo.

Do l iczby  przedmiotóyy nieoboyyią 
z k o w y c h  yychod /ą  rysunki, m u zvk a  i 
.śpiew

SPR AW Y RZEMIEŚLNICZE.

kiego .  Dejunowiez-a ,  M artykę. Poispie łowskie  
g o  i inn ych .

Z n iżk i  i kredytóyvki ważne.
Jutro  i dni n a stęp n ych  ,,Co 011 r ob i  w  

n o c y " .
■ y t  — . Niedzielny festiwal śpiewae/.o - mn 
zyczny yv Parku Żeligowskiego. N iebdw ola l  
nie ty lk o  je d y n y  raz w niedz ie lę  13 s ierpniu 
o godziinie 8 mili  gośt ie z L od z i ,  k tó rz y  zjs.ro 
inadzeni  yy T -w ie  Śpi<'\vai:zem im. M oniuszk i  
w Ł o d z i  w  l iczb ie  120 o sób  p r z y b y w a ją  dla 
z w iedzen ia  W i in a  —  wyr li ą p ią ,pi'zy ok a z j i  
z w ie lk im  komis&rtoni yv P arku Ż e l ig ow sk ieg o .

W i ln o ,  w k tórem  it.ak żyyvy jest. kult pieś 
ni, p o d ą ż y  napew.no t łum nie  w  niedziele, w 
p o g o d n y  yy-ieczór, ow ia n y  cza re m  letn ie j  n > 
e y  i piękny cli p r o d u k c y j  m i ły c h  gośc i  z t o  
dzi. Jak s ię  d-owiadujńm y na d w o r c u  dele­
g a c je  S tow a rzy sz eń  Ś p iew a czy ch  i M u z y c z ­
n i  rh p o w i ta ją  Ł odz ian  k r ó lk ie m i  p rz e m o w a  
mi.

P r z y b y w a ją  w  n ied z ie lę  ran o  o  godż- •" 
r an o  p o c ią g ie m  war.szayys.kim.

—  Teatr .Muzyczny „Lutnia-1. Ostatnie 
przedstawienia „Barona Kinimla11. D ziś  j e ­
d n o  z ositatnich przedsltayyicń yyesotej i d o w - 
c ip n e j  operetk i  M K ol io  J iaron  k i m m e l 1-, 
k tó ra  ,ze jdzie  z repertuaru. E'nl iz jastyrzni  
p r z y j m o w a l i  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  M. T a t r z a ń ­
ski (rola tytu łow a),  M. Gałirielli. B. H a lm i ' - 
ska, W .  Szczaw ińsk i .  K. W y r w i e * - W i c b r o w -  
ski, tw orzą  swieltnie zgrany zespót .  Ceny 
m ie jsc  .najniższe od  fió gr. do  2.90.

—  Najbliższa premjei-a w „Lutni-1. C o ­
d z ien n ie  o d b y w a j ą  się w wz .m ożanom  leni 
pie p rz y g o to w a n ia  d o  \hy,stawienia b a r w n e g o  
w id ow isk a  „TJłani” , u r o z m a ic o n e g o  p iosenka  
mi u lańsk iem i i lańe.łimi. W  w y k o n a n iu  bie 
rze u d z ia ł  caty  zosipót, oraz  ś w ie ż o  .pozyska- 
ni d o  tej sztuki w ybitn i  artyści .  O p ra co w a n ie  
reżysersk ie  K. W y r w ic z  W ic h r o w s k ie g o .  
C h o r e o g r a f ia  U M ora w  ikiego. Noyya wystał 
wa —  d ope łn ia  arltysty-oz.nej ca łośc i .  P r e m ­
iera  .zapoyyiedziana n a  dzień ju trze jszy .  Ce­
n y  m ie jsc  p ozos ta ją  bez ,z.miainy od  25 gr. do  
2.90 gr.

Pokaz — rewja ,,Len“ —  w „Lutni11
Zes-pót iteatru m u z y c z n e g o  ,,L u tn ia '1 yy p o r o  
zu m ien iu  z Wit .  T o " ,  ln iarsk iem  i K om ite -  
Jcm  Wysltawy, o r g a n iz u je  na dzień o tw a r c ia  
Targóyy* P ó łn o c n y c h ,  sp ec ja ln y  p ok a z  —  rew 
ję  ..Leń ilifeitr-ującą etapy  p rzekszta łcan ia  
w łó k n a  yy tak p op u la rn ą  tkan in ę .  P o k a z  —  
rew ia ,  p o d a w a n y  będ z ie  do  każd ego  w id o -  
yyiska w „ L u tn i " ,  yy okres ie  Targóyy P ó ł ­
n o c n y c h .

—  Park im. gen. Żeligowskiego. Sobol . i  
12 sieripnia od  god,z. 7 w iecz .  d o  11. W ie c z ó r  
M-uzyki, H u m or u  i Pieśni, urządza W il .  Orki-.- 
stra SyinfojTlciZ-na p od  D y rek c ją  M ik o ła ja  Sal 
n iek ieg o  oraz p r z e b o jo w a  r iw ja  p .  t. „N ie  
bieski W a l c "  yy w y k o n a n ia :  I . T a u b e ró w n y ,
A. Jnksziasa, M. Ż e jm ó w u y ,  T. K o r y c k ie g o  
i B. A d a m o w ic z a .  W  p ro g r a m ie :  A tak  ser .  o 
yyy. C óż  tw ą  m itośe  izustąpi, R o m e o  i J u l i ia ,  
P o lo w a n ie  na  m ęża, O p ju m  i t d. W s z y S 1 
ko  za 25 gr.

Pioruny w pois. brasławskim i swięciańskim
6 stodół od uderzenia piorunu spaliło sie 

w dniu 7 bm. u północy we wsi Bu.śeiuny. 
gminy twereekiej powiatu święcinńskiego. Ro 
dżiny Paneiehoyyiezóyy i Kafitów poszkodo­
wane są nu sumę 8.500 zł.

Nu. około 1700 zł. szkody przyeznił pio­
run Aleksandrowi Paukszeie, we wsi Czyżu 
ny, gminy rymszańskiej powiatu braslaw-

skiego, paląc jego wielką stodołę wraz z łc- 
guruczmnii zbiorami i narzędzia rolnicze. 
Byłe to w czasie burzy na godzinę przed pół 
nocą dnia 7 boi

Korsaków i Franciszkowi, mieszkańcowi 
miasteczka Widzę w powiecie brasławskim  
piorun spalił yy dniu 7 bm przed samą pół- 
nceą dom mieszkalny, yyartośei 800 złotych.

Opóźnienie pociągu 
warszawskiego.

W c z o r a js z y  p oc ią g  p ośp ieszn y  z 
W a r s z a w y  przyby ł d o  W ilna z ok. 
godz . op óźn ien iem . '  Tak znaczne  
op óźn ien ie  p oc iągu  k o m e n to w a n e  
b y ło  w na jfantystycznit  jszy  sposób. 
Powstała wers ja , że poc iąg  uległ k a ­
tastrofie, przycze in  p o d o b n o  jest m o c  
zabitych  i rannych . R zecz  prosta, że 
krążenie  ta idch  w ersy  j w y w o ła ło  w 
m ieśc ie  duże za n iep ok o jen ie ,  zw łasz ­
cza  u o sób  s p o d z ie w a ją cy ch  się p r z y ­
jazdu  k rew n y ch  lub zn a jom y ch . Na 
d w o rcu  zgrom ad z ił  się d ość  zn aczny  
tłum z a n ie p o k o jo n y c h  w ilnian, o c z e ­
k u ją cy ch  na /przybycie  pociągu .

O k a za ło  się, że p oc ią g  pr/vi> 1 
tak zn acznem  op ó źn ie n ie m  na sku­
tek zatarasow-ania toru w W a rsza w ie  
przez w y w ró ce n ie  się d w ó c h  lo k o m o -  
I v\v.

L e g i a W. L. T. W. —  5 :2
W A R S Z A W A . (t * a t). V\ e czwartek na kor 

taeh W L T K  zakończy! się mecz tenisowy 
negja — > W L T K . o  drużynowe mistrzostwo 
Polski. Zwyciężyła Legja w stosunku 5:2.

Gruntowna reorganizacja 
kina Rewji.

K ino , ,R ew ja ‘ ‘ / r o b i ło  w r. z. c i e ­

k a w y  eksperym ent łącząc kino z p r o ­
d u k c ja m i artystycznem i. Teraz w  ł o ­
nie im p rezy  zaszły  zasadnicze oraz 
personalne zm iany, w iążące sie zaró 
w n o  z n o w y m  ch arak terem  popular-. 
n o - r o z r y w k o w v m  Kina R ew ji jak  i 
p osu n ię c ia m i natury  artystycznej . 
By tę zm ianę .Specja lnie  za a k cen to ­
w a ć  z r o b io n o  przerw ę  m ięd zy sezon o -  
wyą w czasie k tóre j wrą> praca a k to r ­
ska i organ izacy jn a .

O kazuje  się. że d ob ry  jtom ysł zn a j­
dzie zaw «ze  środki dla sw ej rea liza ­
c ji —  znalazły  się i tu —  pieniądze  
tak że spotka z d u żym  rozm a ch em  
p rz y g o to w u je  o tw a rc ie  .sezonnu, kto 
ry swe n o w e  ob l icze  ukaże W iln u  już 
w p oczą tk a ch  września. Jak się do  
w ia d u jem y  Dyrekcji-  „ R e w j i 1- h ier ie  
w svve ręce  zn an y  z energ ji  d o ty c h c z a ­
s ow y  k ie row n ik  A dm in . T ea trów  p. 
B ron is ław  Burski

„Parasol przeciw tu rz y " .
A ustrali jsk i inżyn ier  F ry d er y k  K r e c c k ^  

w yna lazt  ąparat, p o s ia d a ją c y  zd o ln o ść  r o z ­
p ędzan ia  c h m u r  de&zrzowyeh. Aparal ten, 
n a zw a n y  p rzezeń  ..pdrasoli-m p rz e c iw k o  hu- 
rz j , p r z y p o m in a  z w yg ląd u  z ew nętrzneg o  
b a rd z ie j  m o ż e  ja k ąś  p ira m id ę  a lbo  m e t a l o ­
wą ch o in k ę ,  an iże l i  paraso l  K on stru kc ja  pa 
ra.sola p rz e c iw k o  b u rzy  jedt w cale  n ie s k o m ­
p l ik o w a n a :  n a  o k r ą g łe j  m a s y w n e j  p o d s t a ­
w ie  u m o c o w a n a  jesit p r o s to p a d le  o lb r zy m ia  

d ru tów  m e t a lo w y c h  r ó ż n y c h  w ic !k o śc i .  
D ru ty  te w l iczb ie  3— -4 tys ięcy  u ło ż o n e  są w 
ten i  posób , iż w  sa m y m  środ k u  p od s ta w y  są 
one  n a jw y ższe ,  ku b r z e g o m  zaś niż-sze.

'Podlezą* s i ln eg o  zach m u rzen ia ,  je szcze  
p rzed  ^nad c iągn ięc iem  m irzy, na leży aparat 
ustawie w d ane j m ie js c o w o ś c i  na w y sok im  
-dupie. Poprzez m eta low e  druty aparatu, ja ­
k o  idealne p rz ew od n ik i ,  e lek tryczn ośi  w y ­
ła d o w u je  się  w  s p o s ó b  n a jzu p e łn ie j  s p o k o j n y  
bc.z w sz e lk ich  w strząsów  je d y n ie  w p o b l iż u  
aparatu  d a ją  się s ły szeć  s łabe  trzaski, w n o -  
■cy izaś n . k o ń c a c h  d ru b -w  z a u w a ży ć  m o ż n a  
m- te n ieb ieskaw e  iskierki. S top n iow o ,  skut­
k iem  osi. bierna w y ła d ow a n ia  e le k ty r c zn e g o  
chm ur , ,  od d z ie ln e  krope lk i  wod\ nie p o d l e ­
g a jąc  si ie  w z a je m n e g o  przw-iągania , r o zp ra  
.sza jj  sie  na w ięk sz e j  przes/ lrzeni: c h m u r y  
ro.z-chudzą się i ositatecAnie zn ika ją  zupełnie .

W y n a la z e k  inż. K reeckha  s to so w a n y  byt 
p nzezen  k ilkakrotn ie ,  p o d o b n o  z d o b r y m  w y ­
nikiem .

Murze— to płuca narodu

C A S IN 0 2 Busterem Keatonemi Reginaldem 
Denny, Śniły Ayret w roi. główn.

H E L IO S

DziS p o d w ó jn y  p ro g ra m ) Wspaniała R I I C T F R  C S C  f f U l
komę dja tryskająca Humorem p. t. I EhF* fc, t  I g  1

,:i; -Sr„d"Pd-, Lot kapitan* Skartyiłsklrgo Hi)d Atlantykiem
N A D  P R O G R A M : Dodatek w naturalnych Łolor.cb p t. R Y T M  i T A N IE C . Ceny: b .lk o n  dz. 25 p.rter 54 g 

P o d w ó jn y  p r o g ra m  I 1)
1) Ulubienica publiczności A l l R y  0  11 Cf T 3  komedji K R Ó L O W A  J A Z Z B A R D U

cENSvZ2I ^ BNSrKft! g u b a n ie w  ■
C E N Y  Z N 1 Z .. Na 1-«zy »e G ą o n  5^ I parter 54 g r . , wiecz. od 40 gr. Początek o godz. 4, 6, 8 i K i.20 .

P  A  K
kołowrotek

—  Zamówienia z Anglji na deski 
do prasowania. D ow iad u jem y  się, żs 
dz ięk i zah iegom  Izby R zem ieśln icze j 
udało  się W iln u  p ozy sk a ć  b a rd zo  p o ­
w ażne za m ów itn ia  nu d ostaw ę  do 
A nglji  dasek d o  pra sow a n ia  spodni. 
W  zw iązku  z tern zw o ła n e  z o s t a ł o Ł 
ogó ln e  zebranie  stolarz\ ce lem  o m ó ­
wienia  w a ru n k ó w  eksportu  i p r o d u k ­
c j i  desek. * .

HA m iE & S K I h  BRUHJ

OziSI G enjalnie skonstruowany 
Poego na t«m at pokrewieństv^a 

człow ieka z m ałpą p. t.
W  roli głównej znakom ity odtwórca niezapom nianej roi 

 _________ tajem nic! N iezw ykłe napięciel Ceny n

, .  ^  _ m ezw ykłych pom ysłó,r w edług słynnei pow ieści Edgara A llana

MORDERSTWA PRZY RUE M0RGUE
D racuta“ B e la  L u g o s i . Dreszcze grozyl Labirynt 
I s balkon 25 gr. parter 54 gr.

N IEUDANE W Ł A M A N IE .

Onegdaj w nocy przez włamanie do.sfnli 
się nieznani sprawcy do sklepu tytoniowe 
go Eugenji Dworzeckiej (Nowogródzka) 131. 
Złodzieje spakowali do worków wyroby ty­
toniowe na, większą sum ę, lecz zostali spło­
szeni i cały łup zostawili na miejscu.

E
Dl

O KRAD ZEN IE FRYZJERA.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  F STO W AR ZYSZEŃ
—  Z Lcgji Inwalidów. Za rząd  L eg j i  In 

w u l id ó w  W /o jen n y ch  W o j s k  Pols-klch n  W i l ­
nie n iu ie jsz em  sktada .p odz ięk ow an ie  w-s/ys'  
k im  in s ty tu c jo m  P a ń s tw o w y m ,  S a m o r z ą d o ­
w y m  i o s o b o m  p ry w a tn y m , k tó rz y  łaskaw ie  
p o p a r l i  lo ter ję  fa n tow ą ,  u r ząd zan ą  prznz 
w s p o m n ia n y  zarząd

J ed n oc z eśn ie  n a d m ien ia m y ,  że a k c ja  la 
-została c a łk o w ic ie  z a k o ń c z o n ą  i c zy sty  żys-s 
w y n ió s ł  zł. 227 gr. Ct.

W y g r a n e  fa n ty  są d o  odebraniaMs’ lokalu  
L eg j i  ul. S ie r a k o w s k ie g o  31 c o d z ie n n ie  od  
godiz 11— 14 (za" w y ją tk iem  dni świąt o : ?  - 
inycli) Ostateczny  term in w y d a w a n ia  fa n tów  
d o  dnia 1 września  1933 r.

Praeowąrię fr y z je r sk ą  W stjnera ma .Miło­
s ierne j  o k r a d z io n o  w n o c y  z 8 na 9. Z ł o d z i e ­
je  w yn ioś l i  b ie l izn ę  i -narzędzia fry z jersk ie ,  
o t w o r z y w s z y  zakład d o b r a n y m  kluczem, lub 
wyitrychcm. F ry z je r  ob l i c z a  st-atę na 455 zł.

Oo R e je s tru  H a n d lo w e g o  W y d z ia łu  Z a ­
m ie js c o w e g o  W ile ń s k ie g o  Sądu O k rę ­
g o w e g o  w  U d z ie  w  D z. A . w  d n iu  27 
iipca  1933 ro k u  w c ią g n ię to  w p is y  n a stę ­

p u ją c e j treSci:
2253 —  II. F irm a: „Rejza MiJinlca sklep spożyw ­

czy i zboża* w Iwieńcu Handel artykułami spożyw - 
czemi i zbożowem i. Firma istnieje od 9 maja 1933 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstwa jest Rejza Milińka 
zam. w Iwieńcu na ul. 3-go maja pod Nr. 7.

□  J e d y n a  na K r e s a c h  W s c h o d n i c h  P o l s k a  r i ur towni a
i PAPIERU i MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH
L j  P O D  F IR M Ą

q „ Pa pler Spółka Akcyjna1'
L=j W ilno, Zaw aina 13, telefon 50T.
^  NA SEZON  SZKO LN Y

poleca p. Detalistom i Spółdzielniom wielki wy-r 1 TT j  r"—

bór materjałów szkolnych i kancelaryjnych po }=J J

R O M ER ZYS1 A NAJECHAŁ NA STARUSZKĘ

Na ul. Z a m k o w e j  w e  ś r o d ę  s z e r e g o w ie c  
telegr. d yw . G ru żcw icz  na jec lm t  row e r e m  na 
?0-let.nią Ż u k o w sk ą  H elenę (D o b r o c z y n n a  1) 
g d y  prz-euhodzily przez  jezd n ię .  Staruszkę, z 
o b ra ż en ia m i .na gtow ie ,  o d w ie z i o n o  do  s ip i  
tola św. Jakóba .  Stan ciężki.

TEATR i M UZYKA
W WILNIE.

P O D P U .E N IE .
O 10 w  n o r y  dnia  9 bm . w p oses j i  p rzy  u! 

/Słomianka l ó  lok a tork a  F il ipow io .zów na zna 
lazła w  p o d w ó r z u  p o d  sk ład z ik iem  p a lą c a  
s ię  szmatę. G d y b y  nie (przypadek, b y łb y  w y ­
b u c h ł  tpożar, p o l i c ja  w d r o ż y ła  d o c h o d z e n ia  
i je s t  ju ż  na t ro p ie  p od p a la c z a .

2254— I. F irm a1. „Łaźnia O gólna Zarządu Gminy 
W yznaniow ej Żydow skiej w W ołożyn ie* . Przedmiotem  
jej jest zyspokojenie potrzeb rytualnych ludności 
żydow skiej. Firma istnieje od roku 1910 roku. W ła ś ­
cicielem  jej je ft Zarząd Gminy W yznaniow ej ż y d o w ­
skiej w W ołożyn ie , w osobie prezesa Jankiela Garbera 
i członków  Srola Łunina, Jankiela RucHamkina, Szo- 
lom a-L ejb y Rubinstejna, Chaima Cyrulnika, Josela 
Perakiego i Jankiela Z im ernickiego, zam w W o ło ­
żynie,

cenach niskich.
Włsna wytwórnia zeszytów, bruljonów* 

robów introligatorskich.
i innych wy-

nacławanie k o n ce sy j  na detaliczną
sprzedaż  w y r o b ó w  ty to n io w y ch  w p o ­
bliżu istn ie jących  już sam oistnych  
sk lep ów  ty ton iow ych .

P ostępow an ie , -związane z nada ­
w an iem  k on ces j i  na deta liczną  sprzt -  
daż tytoniu  w in no  b y ć  m o ż l iw ie  szsb

w m m s m a a u m a

—• Tiuitry Miejskie ZASP. w IV ilnie. T e ­
atr Letni w ogrod / . ie  B ern ard yń sk im  —  gra 
d / i i  w piątek 11. s ierpniu o gmf.z. 8 m . 15 
w iecz.  dofckonntą, o b f i tu ją c ą  w s cen y  pełne 
z a b a w n y c h  sy tuaey j  farsę  w 3 .uktach M. 
NenU‘a i M, Ferriern -p. ł (jo qii r ob i  w 
noiey11 w k tó re j  ro le  g łó w n e  kreu ją  ,pp.: S-t. 
P urzy ck i  o raz  pir-zebywająca na w y stępa ch  
p. H. K am ińska  i M W ę g r z y n ,  kttórzy w n oszą  
na scenę  s w o je  6toner.zne tem p eram en ty  i 
-pełną ra d ość  życ ia ,  po-nadito u j r z y m y  pn 
-aJsińską - Det-kowską, B r a u n ó w n ę ,  J a n o w i

ZAM ACH SAMOBÓJCZY.
D o s-zjpita® Saw icz  p r z y w io z ło  Pogf-lowĄ; 

Rallmikowe Leoivo-rę L iso w sk ą ,  z ul. T l r j . i  
w e j '  13, l i czącą  lat 25. W y p i ła  ona  w ce lach  
sam obó j -czy ch  e s en c ję  o c to w ą ,  czmieszaną H 
jo d y n ą .  Ż y c iu  nie g r o z i  n ieb ezp ie cz eń s tw o ,  
p rz y cz y n a  nieanana. »

Wspierając bezrobotnego,
pomagasz sobie.

2255 —  I. Firma „Hurtownia wódek w Lidzie M i­
chał Borkowski i S-ka*. Przedmiotem spółki jest  
sprzedaż w yrobów  Państw ow ego M onopolu Spirytu­
sow ego na powiat lidzki. Siedzibą spółki jest Lida 
i zarząd oraz skład główny m ieszczą się na ul. Su­
w alskiej pod Nr. 72. Spółka egzystuje od dnia 1 lipca 
1933 roku i została zawarta na czas nieograniczony. 
W spólnikam i są zam ieszkali: M ichał Borkowski, Ben- 
cjon Krygiel, M ojżesz Ław it, Abram  llutow icz i Szym- 
szel Pupko. Spółka jest firmowa i została zawarta 
na m ocy um ow y, sporządzonej na piśm ie w dniu 13 
czerw ca 1933 roku. Zarząd spółki stanowią w szyscy  
w spóln icy. Bencjon Krygiel i jeden ze wspólników  
uprawnieni są do zarządzania i rozrządzania m ająt­
kiem spółki oraz będą podpisyw ać w eksle, czeki, 
umowy i pełnom ocnictw a pod pieczęcią firmową.

925/V I

Akuszerka
h

przyjmuje od 9 do 7 wiecz 
ulicK K aiztanow * 7, m. 5. 

W . Z . P. Nr. 69.

Dr. Wolfson
Choroby skórne, 

weneryczne, 
i moczopłciowe

W !ieńska 7, tel. 10-67
od godz. 9— 1 i 4— 8

Os wynajęcia
I lub 2 pokoje

* kuchnią 
ul. Jagiellońska 9— 13

A k u s z e r k a

przeprowadziła się
n* ul. Orzeszkow ej 3— 12 

(róg M ickiewicza) 
tamże gabinet kosm elyei 
ny, usuwa zmarszczki, bra 
stawki, kurza: ki i węgiy
W .  Z . P. 48. 632;

Zgubiono
czarny zeszyt z w iersza­
mi dnia ! sierpnia r. b. 
w 111 kl. pociągu p. p. 
w drodze z Oran do W il ­
na. U czciw ego znalazcę 
proszę o zwrot za w yna­
grodzeniem . Zakretowa  

Nr 15 m 7.

C3E3130L3E0D

Akuszerka
Brzezina

przyjmuje bez przerwy 
pr;taprowadzl<j> si>

Zwierzyniec, Tom. Z a s t  
aa lewo Gedem i*owaką

uł. Grodzka 27.

Ir. Bimwiez
Choroby weneryczne, 

skórne i m oczopłciow a,
ul. W ie lk a  N r. ? i,

tel. 9-21, od 9— 1 i 3— 7. 
W . Z . P. 29

Pianina reperuję 
stroję i 

wynajmuję —  M ickiew icza  
37— 32. W ejśc ie  z ulicy 
C iasnej, p, Łstko. 7702
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Z ŁO TE  SC H O D Y.
T u  m usiała  wysłw chać da lszych  d o w o d ó w ,  ale 

w łaśc iw ie  nie słyszała ich wcale, fv lko, spog ląda jąc  
na szlachetną twarz Yteh z b ladą  aureo lą  w ark oczy  
nad czo łem , na jej słodkie  usta, k tórych  każde p o r u ­
szen ie  tchnęło  n cupisaitYm w dzięk iem , m yślała, że 
-.ant je j  w id ok  w ysta rczy ć  pow  m en  dla przek on an ia  
o p on entu w . Patrząc na nią, w iedz ia ło  się n ap ew n o . 
że to jest O leńka  z „ P o t o p u " ,  a w ię c  musi rozu m ieć , 

"czego od  niej żąda o jczy zn a . T y lk o  m im o  w szystko  
L ilka  była n ieubłagana. Meta p o tra fd a  z niej wydiY 
b ć. s łowa, k tóre  w szystko  w yjaśn iły . .  Spow iedź , 
ksiądz.

—  O. to już g łu pstw o, d o p r a w d y '  —  krzyknęła 
rozd ra żn ion a  Ludka. Ona sam a już p rzecie  zerwała 
wszelki stosunek z p ro m ie n n y m  B ogiem  dzieciństw a 
i z białą, p rz e p o jo n ą  zap ach em  kadzideł .sukienką, 
w  które j ong  ś rypała  C hrystusow i kw ia ty  w takt 
d ź w ię cz n e g o  p ła czu  ro zd y g o ta n y ch  d zw on eczk ów

A le Meta pow iedz ia ła : „P a s !...-1 i po łoży ła  je j  
d łoń  na ustach.

t
Ani słowa, Luiiiś! Należy u sza n ow a ć  p rz e k o ­

nania koleżanki. .  W iesz  p o  sobie, jak  bo lą  niedeli 
katne dotkn ięcia . Więtr nie u tru d n ia jm y  k o leżance  
c :ę :k te j  ch w ili ,  w k tóre j  zryw a  z d a w n e m  o to czen iem .

Ach, ta Meta! D opię ła  tego, że Lilka rozp łaka ła  
się g łośn o  i rzuciła  się do  k o lan  m łod sze j  o d  siebie 
d z iew czy n \ , która m a cierzyń sk im  ru ch em  p rz y g a r ­
nęła je j  g ło w ę  do  piersi. Ludka podz iw ia ła  z ca łe j 
duszy sw o ją  n iezw yk łą  przyjąć ółkę, m ó w ią cą  o ser­
d e czn e j  to lerancji .  Ona sama b a rd zo  mato ok a z y w a ła  
c ie rp l iw ośc i  w stosu n ku  do  przec iw n ik ów , a jej w o ­

jo w n ic z a  i d rw iąca  postaw a w dysku s jach  d o p r o w a ­
dzała do  pasji p rzec iw n ą  stronę,

AYięcf p o  w y jśc iu  Lilki Meta p o w ie d z ia ła :
—  Z adaniem  naszem  (op rócz  w ielu  innych) jest 

w zbu dzen ie  szacu nk u  nawet w śród  w r o g ó w  id e o w i  ch.
—  Myślę. ż c % )  jest tw o ja  spec ja lność !  — - uniosła 

się nagle Ludka. —  Ja tam nie lubię tych  czułoścy.- 
P recz z roztk liw ia trem  się! T o  c ie lą tk o  za k óch a lo  się 
w Retm anie; a ty w ytaczasz  p rze c iw k o  g łupstw u n a j ­
cięższą bater ję  ideo log ji .

A le Mecie trudno b y ło  uw ferzyć  w  p o d o b n e  rze­
c z y .  Ona w szystk o  m usiała  brać  z na jlepsze j stroni-. 
T o  Leż zam kn ęła  usta Lttdce, m ó w ią c  sp ok o jn ie  o roli 
kob ie ty  w n o w o b u d u ją c f‘ j się Polsce.

—  K ob ie ty  p o w  nny  się przestać  k och a ć ,  a w-ted\ 
d o p ie ro  potra fią  się za jąć  porządn ie  jakąś ro b o tą —  
zauwrrżyła nagle Ludka, nie zwutżując na zuk iopotane  
osłupicniia p rzy ją ć .ó łk i .  Precz. /  m iłością ! \\\plonić 
'.eksualizm!

* * *

Obie studentki w y s z h  razem ,sp era jąc  Mę niecO. 
i zaw iane  śniegiem, dob rn ę ły  do  przwstanka tram ­
w a jo w e g o .  Meta p o je ch a ła  do P sy ch o n e u ro lo g iczn e g o  
InsUtutu, a L u d k a  udała się  do  s to łów k i na spotkanie  
zb l iża jącego  się w śnieżnej zadym ce  losu... Z adyszany  
ch o ro b l iw ie  dzień, ję cząc  na drutach  te legraficznych , 
sp ływ ał już razem  ze śn iegiem  w t w ilgotne  ob jęc ia  
w ie czoru !  W  za d y m io n e j  -do łow ce  paliły się m d ław e 
kule e lektryczn e  i ha łasow ali studenci, a p rzy  
d r z w ia c h  u m ieszczon o  ✓o/lik z o g ro m n y m , k o lo r o w y m  
afiszem , k tóry  przez n a m a lo w a n e go  trębacza ogłaszał 
w szem  w o b e c  o balu m łod z ieży  z „ W y z w o le n ia "  
( ,Kle-rvkalizm ich  z ja d a -1 p ow iad a ł o n ich  Stefan).

Prz.y tym stoliku siedziała n a jbardz ie j  w \ I w o n i  a 
studentka, uczesana s z s k o w n ie  i oparta  o  poręcz  
krz.esJa z n ied ba łym  w dzięk iem . Od cza.su do czasu

b h s k a łu  uśm iechem , c h o w a ją c  jego  p er łow ą  jasność 
w gęsl\ m ro k  fu trzanego  kołnierza . Za nią stał p o ­
ch y lo n y  p iękn y  brunet, p o ły sk u ją c  rów n iu tk .m  p rze ­
dzia łem  we w łosach  aż b łęk itnych  od  czarno.ści. 
T w o r z y l i  o b o je  dobraną rasow ą parę i jak by  raz UJ 
w lej d e m o k ra ty czn e j  r oz czoch ra n e j  s to łów ce  sw oją  
rau tow ą  p o p rą w n o śc ią  i e legancją . Ludka nie s p o ­
dziew ała  się już spotkać  utrapieńca, k tóry  od p e w ­
n ego  -cz i su zn iknął z. h orszon tu . Przj puszczała , że 
w y je ch a ł  i nie w róc i  tu w ięce j. P ew n ość  la pozw oliła  
ji j od etch n ą ć  sw ob od n ie  i p rzek on a ć  się raz jeszcze 
o sw o je j  w zględem  n iezn a jom ego  antypatji . N igdy 
jeszcze żaden cz łow iek  tak je j nie p rzeszkadzał samą 
o b e c n o ś c ią  sw oją , jak len ur-omc/.nie uśn-iechnięty 
brunel.

T o  leż na jeg o  w idok  /stanęła w d rzw ia ch  jak 
\vr\ta. On uda!, ze jej. nie d o s l /z e g a  i /. w yraźną  c z u ­
łością  p och y li !  su chy  p ro f i l  ku yyytwornej szatynce.

—  O dnaleźli się w- korcu  m aku —  pom yś la ła  la 
czegoś  Luda. Ta w y pasiona domoyyą cn otk ą  gądsu 
O recka  i „ z a p ra s o w a n y  n ieznajom y

Mogę im udzielić  sw ego  b łogos law ie /i  dw i I u 
L udka pi zelknęła dziw na gorycz ,  którą poczu ła  yy us­
tach i „nieouyy ola łn ie  ; n ienaw idziła  o b e c n e g o  pana. 
Ponzom  zajęła się s.prayyami Zyytą/.ku, yvięc nie jn iała 
już exa.su na nic innego. Gdy się yyszystko już ja k o  
tako posk le ja ło  i po łata ło  z yyiclkim nakładem  goirą-' 
czkoyyej wym oyyy i Mieniem się na groźn ą  poslayyę 
w o b e c  n .e s lo n ie j  jak  zyyykle koin isj przyszła  flhwikt 
zadłużonego w y p o cz y n k u .  D/.ie\y czyna poczu ła , że y\ 
gard le  je j  zasch ło  od papie.rosóyy, k lóre  ćm ili  bez. 
w zględni ko ledzy  i roze jrza ła  się, szuka jąc  w o ln ego  
m iejsca  przy k tórym ś ze stołów-. Pod ręką właśnie  
znalazł się B olek, kuzyn  je j  z W ilna , roszczący  p ra w o  
d o  peyynej nad nią opieki.

B olku , m ó j zloty, przyn ieś mi c o ś  do  piyia —

i o /p o r z ą d z i ła  się panienka. T u ła j  będę  czekała.
T o  m ó w ią c  Luda wcisnęła się na ław kę  m ięd zy  

Maiiią Bielską, a Janką R ow iń sk ą  i nad trzema p a n ­
nami zatrzepotała natychm iast taka nlcyya szczeb iotu , 
laki dźw ięczn y  grad śm iechu  zadzyyonit do  w tóru  

-{•zklan kom  i ły żeczk om , że ,R o lek  m ru gn ą ł ra d ośn ie  
szarem i o czym a . Taka Luda, jak ą  widzia ł w tej chyvi- 
li, n a jbardz ie j  nu  przypada ła  do  gustu. B olek  martyyił 
się boyyienn. dostrzega jąc , że śliczna dziec ięca  w e s o ­
łość  znacznie  przygasła yv jeg o  m łodziu tk ie j  ku zyn ce . 
Zaw sze  była zajęła , zaw sze  coś załatwiała - w prost  
nic min ta czasu b y ć  młoćią. A Bolek nosił yy szczupłej) 
piersi yyszyslkio k a n o n y  A ła d e n t j i  Sztuk P iękn ych , 
yy ięc uyyażat że ta noyya L udka  jest ch yb ion a  p o d  
v. zg lędem  at ty stycznym .

A\ tej chw ili  zn ow u  się śmiała! D ob rze  jest! L u d ­
ka śm ie jąca  się była dla B o lka  k op a ln ią  n ie sp od z ia ­
nek. Nigdy nie m ożna  b y ło  ręczyć, co  zrobi, g d j  ,,yvpa- 
o n ie  yy szal -, ale zaba\yne w y cz y n y  je j  byyvały dług > 
ti m atem  r o z m ó w  w eso łego  s| u denck iego  grona T o  też 
yyracając z s(Kłową w odą Bolek yyeisnął się p o m ię ­
dzy dziew częta  na ław ce , aby rozrzutna  radość  m iłe j  
k uzyn k i operlita i jago  serce imcują>cem yyinem kap- 
rysiny i śm iechu . Ale yyłaśnie na yynilne m ie jsce  po  
p rze c iw n e j  stronie stołu zas/adlu grupa m ł o d z i e ż y  
Stefan Ster, Janusz i ten „zaprusjoyyany11 brunet. Za- 
rp../ L udka przygasła  i zm ierzy ła  intruza n iechętnym  
spo jrzen iem  C zujny  B olek  d o jrza ł  wr u śm iech n ię tym  
sp ok o ju  -Niemnej tyy arzy  n iezn a jom eg o  jak.eś iekee- 
yyażące w ezw an ie .  Solidaryzoyyat się w  zupełn ośc i  
/ panieńska kapryśną  niechęcią .

C h od źm y  stąd! . .T en - zn ow u  wlazł na twbjt 
tery tor ju m  —  rzekł d o  ku zyn ki.  Ale ta się nie p o r u ­
szyła. A brunet ntowił niskitn g łosem  d o  Stefana, rzu­
ca ją c  ukradk iem  spo jrzen ia  w  k ierun ku  Ludk

(1). c. n.)
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